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Z te~enu rewoltv komunisłvcznei 

Natal, stolica stanu brazylijskiego Rio Gl"ande deI Norte, opanowana chwilowo 
przez rebeljantów komunistycznych. 
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Echa ,powodzi we Włoszech 

Widok z dotkniętej powodzią północnej części \VI'och w okolicy m. Gorgonzala. Kil· 
ka wiosek zaJlanych. Wobec czego wieśniacy wyprowadzili swe bydło na wyżej poloo. 

żone trakty. 

• Kombina'cj:e Moraczewskie'go •• 

falY. 
• '. ~. ~ ~ . . .r. ." ~ ", .'. ::;.', . , ,- j • ,,' , ' ,' - . " .. ~".,," :. .-

Wbrew przypuszczeniom, rebelja komunistyczna w Brazylji nie została dotąd stłU-
miona - Atak samolotów rządowych rozgromił sUy powstańcze w Rio Grande de Nor­

War s z a w a. (Tel. wł.) Od dłuż .. 
szego czasu trwają rokowania pomię .. 
dzy Moraczewskim i jego współpra­
cownikami w sprawie połączenia 
zwią.zków zawodowych z organizacja. 
mi, pozostają.cemi pod wpływami 
P. P. S. W załatwieniu ostatecznem 
tych kwestyj stoją na przeszkodzie 
niektóre zastrzeżenia personalne. (w) 

te - Kolumny wojsk rządowych maszerują do Natału 
Amerykańs'ki tyd w Potsce 

War s z a w a . (Tel. wł.) Przybył 
do Warszawy członek kongresu Bta­
nów Zjednoczonych William Ci tron, 
członek stronnictwa demokratyczne.. 
go. Ci tron był podejmowany śniada­
niem przez ambasadora amerykańG 

skiego Cudahy, poczem odbył konfe­
rencję z posłami żydowskimi na Sejm. 

L o n 'd y n. (Tel. wł.) Według donie- j~t panem sytuacji i spodziewa się 
sień powstańcy'wyoofali się ze stolicy stłumić ruch powstańczy jeszcze w 
stanu Pernambuco ,do Jaboatuo, wiel- dniu dzisiejiSzym. 
kiego miasta przemysłowego, w któ- R i o d e J a n e i r o. (P AT.- Ze źró­
rem znajdują się fabryki papieru, za- deł prywatnych donoszą., że w Jednej 
kłady tkookie i warsztaty kolejowe. z okolicznych miejscowooci Rio de Ja­
Według innych doniesień sytuacja dla neirl> pierwszy pułk oraz szkoła lotni­
wojsk rządowych w stanie Pernambu- cza podniosły bunt. Wiadomość ta 
00 staje się coraz korzystniejsza. Woj- oficjalnie nie została potwierdzona. 
ska rządowe.atakowały podobno sku- Na uwagę z.asługq.je f~kt, że ze stolicy 
teezIlie powstańców w Afgades i wysłane zostały liczne oddziały woj~ 
Areias. W, Reoife d~ Pernambuco część ska na samochodach eięża,rowych. 
powst8Jń:C'Ów skapItulowała, Ił. ezęść . 
W)"Cofała się -wgłąb stanu. R i () d e J an e i r o. (PA T.- . Więk~ 

Rio d e Janeiro. (PAT.) Część I sze siły powstańców w stanie Rio 
3 pułku i ~mpanja lotnicza, stacjono- Grande do Norte zostały zaatakowane 
wane w Saojoa, usiłowały wystą.pić dzisiaj przez samoloty rządowe i od­
pneciwlro !'ZQJlowi. R~d uwa.ża, iż działy piechoty. 60 powsta.(lców padło 

w walce a 120 dostało się do niewoli. 
Według prasy rządowej zginęło do­
tychczas 100 powstańców a 300 wzięto 
do niewoli. 

Citron zajmuje się sytuacją Żydów 
w Polsce, gdyż jest narodowości ży-
dowskiej. (w) 

Morze wyrzuciło na skały 
300 wielorybów 

Trzy kolumny wo}sk rządowych 
maszerują. do Natalu, który znajduje 
się w posi.adaniu powstańców. Krą­
żowniki "Osabia" i "Rio Grande do 
SuI" wraz z eskadrą. samolotów bom­
ha1"dowych gotowe są do Odpłynięcia 
w każdej cbwili do Natalu. Otrzymały 
one rozk.atL ostrzeJania miasta w razie 
oporu ze strony rebeljantów. Rząd 0-
świarlcz.a, że msadniczy opór powstań- K a p s z t a d. (P AT.) Morze wyrzu­
ców został przełamany i że przywódca ciło na skały około 300 olbrzymich 
powstańców został wzięty do niewoli wielorybów. Podczas odpływu morm 
przez wojska · rzą.dowe. I zauważono na dnie na przestrzeni 2 km 

olbrzymie masy trupów wielorybich. 

List ł6dzkiego robotnika 

ra i~w i aron~w l " la~ll" I 
, .. 

O anow ~Iill , 
, Ł ó d ź, 26 listopada uniwersytetów obok jlngełes6w łydow-

G.arzety żydowskie i popierające Ży- sklch i wytynkowanych. a przytem 
dów drukvj~ na całych stronach art y- przeważnie nleBlytych żydówek? -
kuly póś'Więcone antyżydowskim wy- Niechby przynajmniej pisał swoje 
stąpieniom młodzieży polskiej na uni- "kultwalne" uboll'wania żargonem, 
wersytetltch. Z tego, co piszą. Żydzi w "zapożyczonym'· z mowy niemieckiej 
swoich gazetach, wydawanych w ję- i alfabetem hebrajskim, ścią.gniętym 
zyku polskim, czytelnik polski może Persom czy Babilończykom! Byłby 
się tylko uśmiać, albo westchnąć z u- jeden ważny powód mniej do antyse-
bolewaniem, że Żydzi mogą bezkarnie mityzmu. ' . 
nadużywać naszego polskiego JtzYka Gorzej jest, gdy Polacy, opętani czy 
do znieważania narodu polskiego. Bo kupieni przez Żydów, zaczynają wtó­
czyż nie jest zniewagą., wyrzą.dzoną row8.Ć im w tych "ubolewaniach" i tak 
narodowi polskiemu, jeśli jeden z dru- dalece się zapc)J:nina.ją w służbie żydow­
gim skryba żydowski "wyraża SWOjeJ skiej, że pJ'Zestalę Uczyć sf, z naJzwy­
p ... ejsate ubolewanie nad "przy::złością klejszeml wYmogami honoru I aJIIb.l' 
narodu i państwa polskiego" z tego po- eJL Niestety są. tacy Polacy, gotowi 
wodu, że studenci poJsey nie ~ słe- zawsze kUpczyć honorem i sumieniem. 
dzle6 w salach W'JkJaU........ JIIIQIcJ& DL~DO.łut :0'ZlliD~ło 00 nich b6J"<l~ 

ostre, ale sprawiedliwe określenie: gnącą z nakazu zdrowego instynktu 
.. szmaty". Rzucił je swego czasu polski samozachowawczego.' oddzielić się od 
Blinister i polSki generaJ. do żywego elementu żYdowskiego, o którym no­
oburzony i ·rozgoryczony wysługiwa- torycznie wiadomo, że szerzy wśród 
niem się obcym, a przytem nieuczci- obcego otoczenia najgorsze I naJ nie. 
wym kapitalistom na Górnym Ślą,sku bezpieczniejsze poglądy ' i że właśnie 
prze.z niektórych Polaków. w tym celu wszelkiemi szparami stara 

Cóż powiedzieć ma Polak, gdy w się do obcego otoczenia wcisną.ć? 
gaaecie. przedstawiają.cej się za polską Więc jakże to, dostojnt panowie 
a nawet katolicką, czyta złorzeczenia hrabiowie, ksią.żęta, magnaci z "Cza­
I obelgi. miotane na polską młodziei su"? Uważacie może, ~ to, co robią 
attademicką za to. że poważyła się za- i do czego dążą. Żydzi, est robotą. dobrą 
proponować wyznaczenie oddzielnych dla Polski - nie jest szkodliwe? Uwa~ 
miejsc dla Żydów l Żydówek w salach żacie może, że jest to coś w rodzaju 
wykładowych I pracowniaCh unlwer_j "szczepienia m{)ralnego", któremu bez 
syteck1ch? cóż' ma powiedzieć Polak, żadnego oporu poddać si~ powinna 
c zytaj ą.c ohydne wyzwiska. rzucane dzież polska? 
rzekomo "w imię ·zdrowia mora.lnego Jeżeli tak, to wypada mi tylko ży­
narodu JtOlskiego" '/na młodzież, :plł1- czyć, żebyŚClie ze swojemi poglądami jak 



I!'-
najryehlej zeszli z widowni życia pol­
skiego i ~howaIi się w komnatach wa­
.zych palac6w, tak jak pochowali sIę 
wasi kuzynowie w innych krajach. 

Nie drażnijcie narodu waszym wi­
dokiem i waszemi niedolężnemi, skle­
rotycznemi poglądami! Nie prowokuj­
cIe, aby wam nikczemności nie zarzu­
cono! 1 wara wam od nac:zej młodzie­
ży. Zajmijcie się waszemi żydowskie­
mi hipotekami, a precz weicle rtce od 
BJ'lraw tej młodzieży, która jutro mołe 
własnQ I=-ierslQ będ7ie musiała osła­
niać Oiczyznę NieJ!odległQ przed wro­
giem, kt6ra skrwawić się mDłe w .,.. 
hronie tej ziemi rOfhinnej narodu po)­
skiego, na ktćTej nie tak bardzo źle 
wam się FOwodzU 

Jeżeli młodzież polska nie chce na 
każdym kroku ocierać się o Z?d6w, 
bO'\lc się o swoje zdrowie moralne, na 
którem wszak opłera się byt i przy­
szłGŚĆ Polski, to obowiązkiem star­
Bzyrh jest uszano\\.ać taką jej wolę. 

Z frontu wal~k w AbIsynji 
• 
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Wtedy młodzież nie będzie się burzyć 
i nie będzie żadnych zajść. 

WIelkim głosem woła('ie, panowie 
książęta i brabiowle, o srogie kary na 
młodzież, o złamanie jej ,.uporu" i wy­
pędzenie z niej •• zachcianek". antyży­
dowskich. Jesteście prześ"'iadczeni, że 
młodzlez oćwlczonl1 zaraz zacznIe nad­
skakiwać Żydom i po rękach zaczuie 
całowa6 koJdankl Sury, G1Ue I .,Gra­
żyny". 

Pozwólcie sobie powiedzieć, że Je­
steście złymi doradcami tych, którym 
rzekomo sprzyjacie. Powinniście wie­
dzieć, że nie było Jenue oa śwIecie 
takiego Cezara ant takiego Napoleona, 
któl'yby wygrał woj n, z młodzież,. A 
wielu było takich, którzy sromotnie 
ją przegrali. . 

Jesteścle takie złymi obrońcami 
żydów. Gdyby cadyk t 'Bełza albo z 
Góry Kalwnrji przeczytał te artykuły w 
waszym "Czasie", w których zniewa­
żacie młodzież polską, rzuciłby na was 

• 

nalcltłsz, klQt"", bo zagrażacie bez­
pieczeństwll masy ludności żydow­
skieJI 

Opamiętajcie się panowie I{sią,żęta, 
Hrahiowie i Baronowio i zejdźcie z wi­
downi. Aby naród polski nie uświado­
mił sobie, jak strasznie uisko upadU. 
śclel Bo, co tu dużo mówIć: słaliście 
sit spnymierzeńqami najgorszych z 
połrócl ludności iydowskieJ, sprzy­
mien:eńcami bakcylu,6w rozkładu 
i demoraluacjt, wyplutych z ghetta. 
Rozlazło się to przy waszej protekcji 
po polskiem życiu gospodarczem, spo­
łecznem i literaturze polskiej t sztuce, 
wdziera się to do nauki polskiej, pa­
trząc jakby najskuteczpiej dobrać się 
do źródeł zdrowia moralnego i sił 0-
bronnych narodu polskiego. 

Bacznie, 9.by nie spadło na was kie­
dyś ciężkie oskarżenie. 

• 

W. G. 
robotnik z Łodzi. 
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Do Palestyny 
War s z a w li. (Tel. wł. W grudniu 

wyjedzie do Palestyny 1 250 osób. (w) 

Z dypl,omacji 
War s z a w a. (Tel. wł,). Mfnfst~r 

Beck przyjął w środę nuncjusza apo-
stolskiego mgr. Ma.rmaggiego. (w) 

Kontredans wojewtodziński? 
War s z 4 w a. (Tel. wł.) W najbliż­

szycb dniach mają nastąpić znaczne 
przesu.lfęcia na stanowiskach wojewo­
dów. (w) 

Znamienne przesi'edłenIa 
Morawska Ostrawa. (PAT.) 

Grupa żandarmów czeskich na Slę.sku 
za Olzą, ożenionych z Polkami. otrzy­
mała zawiadomienie o przeniesieniu 
wgłąb Czech. Nowa part ja iandar­
mów czeskich, ożenionych ż Polkami, 
opuści Śląsk za Olzą 1 grudnia r. b. . 

O~ W I~ l! WJ[~ a y ~I! l 
Ząd,ania organizaCyj 

koieJ,o'wych 
War s z a w a. (Tel wł.). Organiza­

cJe kolejowe wystąpiły do władz kole­
jowyCh z pl'ośb~ ażehy nnonimowe dó­
niesienia, które obecnie napłY\'vaję. 
dość licznie, nie były tralitowllrte jnko 
dostateczny materjał dowodowy wob~ 

Tak twierdzą ofiCjalne źródła urzędowe ablsyńs:kIe, podczas gdy wł.oskIe mI'n. prasy 
i prop3U3,ndy zaprzecza tej wiadomości - Mimo to nafeży przyjąć, że sytuacja wojsk 

w to·skich zm:enl la się na gor'sze 

pracowników. (w) 

Dochody 
Z danIny majątkowej I ceł 
War s z a w a. (Tel. wl.) W preli­

minarzu budżetowym na rok 1936-37 
dochody ż daniny majfJ.tkoweJ preli­
minowane sę. na 24 miJj. zł. Dochody 
z ceJ na 90 milj. zł. gdy w ob()cnYln 
budżecie preliminowano je na l t2 

.Ą. d i s A b e b a.. (TeL wł.) Według 
komunikatu abisyI'lskl~go wojska wło­
skie są w pełnym odwrocie na froncie 
Ogadenu po bit\vie pod Anna!. W bit­
wie tej mieli Włosi st.racić 4 czołgi i 6 
samochodów. SomaIisl włoscy cofnęli 
się w nieładzie, porzucając karabiny. 
Panika ogarnęła garnizony w Gorahai 
i Gerlogubi. 

P a ryż. (Tel. wł.) Agencja Havasa 
donosi z IIal'ral'u. że, według niepo­
twiel'dzonych dotychczas wiadomości, 
silne oddziały abisyńskie masze,rują. 
obecnie w kierunku Gorahai. Oddziały 
rasa Desty posuwają się z pełną. s'Lyb. 
kościę,. 

L o n d y n. (Tel. wł.) Jedno z pism 
angielskich donosi, że marsz. Badojlio 
otrzymał stano\'lil'ze zarząnzenie z Rzy­
tCu, aby podjąć nowy atak na AbisYl'l­
ezyków na froncie północnym. Ofen­
sywa skierowana ma być w lderunlm 
'Za.chodnlm i doprowadzona do granicy 
Sudanu. 

L o n d y n. (PA T.) Reuter ze źródeł 
urzędowych abisyńskioh w Adis Abe­
bie donosi. że garniwn włoski opuścił 
MakalIe l wycofał się w kierunku Adi­
gratu. 

\V a r s z a w a .(PAT). Na podstawie 
wiadomości ze źródeł angielskich, 
francuskich, niemiAcldch. włoskich I 
abisyńskich PAT ogła,"lza następują.cy 
komunikat o sytuacji na fl'ontacll w 
Abisynji: 

Wiadomo.'ki ze źródeł abisyńskich 
przynoszą szczegóły ewakuacji Makal­
le przez Włochów. Garnizon miasta 
składał się rzekomo w chwili ewakua­
cji tylko z tysiąca żołnierzy. Miasto 
zostało opuszczone w :pośpiechu w dnill 
wczorajszym. ''''łosi zabrali z sobą za­
pasy żywności i amunicji. Samochody 
ciężarowe i oddziały wojska podą,żyły 
w ~ierunku Adigrat. 
. Zródła angielskie przypisują nagłe 

niepowodzenie Włochów zbyt pospie­
sznemu posuwaniu się napnód ko­
lumn włoskich. 

Oficjalny komunikat włoski zazna­
cza jedynie, iż na płaskowzgórzu Tem­
bien w dalszym ciągu p,rowadzone są. 
operacje wojskowe oczyszczają,M teren 
z nieprzyjaciela. Komunikat ten nie 
zap'rzecza wiadomości o wycofaniu się 
Włochów z MakalIe. Zaprzeczenie zo­
stało podane przez ministerstwo prasy 
i propagandy, które oficjalnie przeczy 
wiadomości podanej przez Abisyńczy­
ków. 

Na froncie południowym, według in­
formacyj ze źródeł angielskich, wojska 
a.bisy!'l~kie· zagrażajł}. połą,czeczeniom 
komunikaCrjnym armji gen. Grazia­
niego z Mogadisclo. jedynym portem i 
największem miastem SomaIi włoside' 
go. Zagony wojsk Desty zapuściły się 
rzekomo głęboko na terytorjum wło­
skie. 

Posuwanie się armjl rasa Desty na­
przód zmusiło rzeltomo gen. Grazianie­
go do wycofania wysuniętych na pła­
skcywzgórzu Dzuba. placówek, by po­
wstrzymać nieprzyjaciela, zagraiaJę.­
cego głównej arterjl komunikaeyjnej. 

Agencja Havasa, która pOdObnie jak 
ł Reuter, powtarza POWYŻ8zł wiado-

Na,lpięknłejeza dzIewczyna w zdobytem przez wte>chów mieścIe ablsyń!lkiem Aksum, 
f)ozwllla się sfotografowM przez jednego z korespondentów wojennych. 

mość, zaznacza, iż należy Ję, przyjąć z arcybiskupem Kirylo!Hlm a części, du-
zastrzeże II i eOl. cho w i eńst w a. 

ZGON B. CESARZA ArcybiskUp mianowany przez pa-
L o n d y n (Tel. wł.) Były cesarz t~jarc.hę koply~skiego, cał~owicie.p<>-

,Abisynji, Lidj Jassu, wnuk cesarza \ pIera ce~a:za, który ze s'7'eJ strony ~es~ 
Menelika II, więziony przelZ cesarza \ zwolennIkIem. utrzym,amf!- t:adycYJneJ 
Haile Selassie zmarł we wtorek na jedności kOŚClOłów ablsynskle-;o i kop­
gruźlicę w więzieniu w fortecy w po- , to...egipskiego, nie .chcQ-c I?ieć u. si~ie 
bliźu HIU·ar. W pogrzebie zmarłego samodzielnego zWlerzchmka relIgiJne­
uczestniczyć ma ne.1Us wra,z z otocze. go. Część kleru. dąży. !latomia,~t do 
niem dygnitarzy państwowych. całkowitego Umezalezmenia S1ę od 

Kairu, by w ten sposób zwiększyć 
WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA swój autorytet w kraju, oczywiście z 

ZATARGI uszczerbkiem władzy świeckiej Na-
A d ts A b e b a (PAT). Krą,żą tu po- stroje te znajdują pewien oddźwięk 

głoski o pewnym napręwniu między nawet w koła.ch dworskich. 

Komunikaty wojenne Włoch 
Wojska włGSkie nie opUŚCiły Makalle -- Pierwszy ko .. pus 

, wioski posuwa się naprzód I zdobył dwie wiasld 

rnilj. zł. (w) 

Aresztowania 
wśród mlłodziety 

War s z a wa. (Tel. wł.) Na wyż­
szych uczelniach dokonano w ciągu 
środy aresztowań wśród młodzieży. 
Aresztowano około 20 studentów. M. 
in. aresztowano Olgierda Szpakowskie­
RO, Witolda Staniszkisa, Zygmunta. 
Denkówskiego i Wojciecba KwasibQr­

,sl$.lf;!gQ .. (w) 

S~nsa~'łIna nllpraWa .' 
War s z a w a. (Tel. wI.) W sprawie 

karteli odbędzie się ni~zwykle ciekawa. 
rozprawa. Po bliśko rocznej przerwie 
zostało wyznaczone na sobotę pOSie­
dzenie !lądu kartelowego w sprawie 
kartelu metalurgic:mego na Śląsku. 

Na .. Wspólnotf} rnt~resów" nał()ź,o­
na została grzywna w wysokości 100 
tyslęcy złotych. W skład "Wspólnoty 
Inter~sów" wchodzą huty "Królewsl-:a" 
i "Laura" oraz I<:atowicka Spółka Akc. 
Grzywna został nałożona na podstawie 
rozporzą.<lzenia z r. 1933 w sprawi(3 re­
je.strowania umów kartelowych do re­
jestru kartelowego ministerstwa prze­
mysłu i handlu. Członkowie kartelu 
metalurgicznego nie zastosowali siQ do 
tych przepisów. Zawierając umowę o 
charakterze kartelowym, zataili jej 
istnienie. ..Wspólnota" z'?,'łoslla odwo­
łanie do ministerstwa, kwestjon".ljąc 
wymierzenie grywny. (w) 

Sytuacja we Frao(ji 
P a ryż. (Tel. wł.). Ton prasy poran­

nej wykazuje znaczne uspokojenie. 
Wszystkie pisma niezależne od kierun­
ku politycznego są zgodne, że rząd na 
czwartkowem posiedzeniu parlamentu 
nie będzie obalony, a to ze względu na 
to, że radykali zgodzili się na przepro­
wadzenie dyskusji na temat organiza­
cyj bojowych dopiero po przeprowadze­
niu rozpraw nad zagadnieniami fi· 
n ansO'\-vemi. 

P a ryż, (Tel. wł.). Premjer Laval 
wygłosił we wtorek przed mikrofonem 
20-minutowe przemówienie, transmito­
wane na wszystltie radjo'3tacje francu­
skie. Pierwsza część przemówienia po­
święcona była sprawozdaniu z działal­
ności gabinetu. Premjer Laval wystą,­
pił ostro przeciwko tym wszystkim 
krytykom. którzy rozpoczęli atak na 
rząd, nie czekając na wyniki naprawy 
finansów. Mówiąc o polityce wewJlQtrz. 

R z y m. (PAT). Ministerstwo prasy wioski Amentilla i Sechet, zbliźaję,c się nej, premjer wezwał wszystkich Fran­
i propa~ahdy zaprzecza oficjlllnie wia- do w~chodniej granicy. płaskowzBf>rza, cuzów, by w ciężkiej chwili poniechali 
dOlnoŚCI o opuszczeniu przez Włochów gramczącego z terytorJum plemIenia wszelkich waśni. W zakresie spra'v za­
MakaIle I O wycofaniu się garnizonu Galla Uogerat. granicznych postawił sobie lwemjer za­
włoskt6go do Adi~atu. Korpusy armjf erytrejsklej w dal" danie zachowania pokoju. To taoanie 

R z y ni. (PA'r). Według Oficjalnego I szym elę.gu przeprowadzają. altćję opa- 'będzie tem łatwiej wykonać. im Fran­
komunikatu włó$kiegO na froncie nowania. płaskowzgórza Teroblen. cja bQdzie sllniejsza. co w du7.ej mle­
pierwszego k«)rpusu armji odd~łałY' Lótnloy <iokona.li l()tów wy\\'iado\\' rze 7~leży od naprawy sytuacji fina.n-
włoskie, posuwając si~ z Dolo, zaj~ły c~ych w okolIcach Jeziora Aszlangl. I sowej. 



W Poznaniu zmarł ś. p. Jan Sobolewo;ki, 
prezes okręgu poznański ego Chrześcijań­
skiego Stowal'zy~zenia Nauczycieli Szkól 
Powszechnych. W ciągu 30-letniej swej 
pracy pedagogicznej ś. p. Zmarły polotył 
duże zaslul!i na polu wychowania mlo­
-dych pokole!'l. Na zdjęciu Ś. p. Jan So-

bolewski. 

Wiadomo. że zaprzysiężeni wrogowIe 
chrześcijań"twa. Żydzi, bardzo skwapli· 
wie powołu ją się na naukę Chrystusową, 
o ile z tego mogą się spodziewać jakich­
kolwiek korzyści. Szczególnie lubią wy­
suwać chrześcijańskie przykazanie mi­
łości bliźniego. s!{Qro narody chrześcijall­
skie zabiera ją się do obrony przeciwko 
wyzyskowi żydowskiemu. 

Że żydostwo takiemi posługuje się me­
todami, to mniejsza rzecz. Gorzej atoli 
wygląda spl'a wa, jeżeli chrześcijanie -a­
mi, nieraz tacy, po których doprawdy na­
leżałoby się spodziewać obje!,tywniejsze­
go sądu, ulegają sugestji żydowskiej i po· 
wstrzymują wspólwyzna wców od bojkoto­
wania Żydów, paraliżując tpmsamem 
skuteczną obronę. 

A przecież niebezpieczeństwo żydow­
skie, które wla~nie w czasach obecnych 
tak bardzo wyraźnie się ujawnia: IV bal. 
sze\Yiźmie, socjaliźmie. laicyźmie i hez 
bożnictwie, znane było i wlaściwie oce· 
niane w 1(0' ciele już odda wna. 

* Nieraz papieże zwracali uwagę na pod· 
stępną robotę, której celem było skażenie 
ducha chrześcijańskiego, i na kon ieczn0ść 
obrony. 

Znane, wreszcie byla jut w średnlo­
wieczu obłudna troskliwość lel<al'zy t y­
dow'ikich, która zmierzała do teJro, aby 
uśpić czujno~ć chrześcijańskich pacjen­
tów, a następnie tern skuteczniej uraD:ć 
duszę chorego. gdy tylko okoliczności na 
to pozwolą. 

Numer 275 onĘDOWNTK, piątek. dnia 29 lisłopa(Jtt 1935 - ~trón!l! 

Transakcie, 
które hańbią imię palestry ... 

}f' stolicy wykryto .,biuro pośrednict'wa" pr~y d o starczu"niu 
'JHlodym prrmA'uikorn aplikawtur adl.f,'o/"acIMch 

Kra k ó w, 27. 11. "Sanacyjny" "I. zgóry procent. Reszta szła do kieszeni 
K. C." donosi z 'Warszawy: adwokata. 

"Od dnia 20 bm. są,d dyscyplinarny Pogłoski o tych nielegalnych, hań-
wal'szawskiej rady adwokackiej obra- biących dobre imię palestry, trans­
dUje nad sensacyjną sprawą, która ze akcjach krążyły już od dość dawna po 
względu na dobro imienia palestry Warszawie. Zainteresowała się niemi 
'warszawskiej trzymana jest w ścisłej wkońcu rada adwokacka, do której 
tajemniCY. Chodzi tu mianowicie o nadchodziły anonimy, oskarżające 
sprawę ośmiu adwokatów warszaw- imiennie kilku adwokatów warszaw­
skich i siedmiu ich aplikantów, którzy ski ch. Wszczęte pnez radę adwokacką 
powołani zostali przed sąd dys~ypIi- dochodzenia doprowadziły do powoła­
narny warszawskiej rady adwokackiej nia ośmiu adwokatów i siedmiu apli­
za niedopuszcz.alne nadużycia. kantów przed są,d dyscyplinarny war-

Sprawa przedstawia si następują- szawskiej rady adwokackiej. Oprócz 
co: jeden ze znanych adwokatów war- nich odpowiadać ~dzie za nadużycia 
szawskich mec. M. zorganizował w sekretarz mi!c. M., który był podobno 
swej kancelarii "biuro pośrednictwa", "duszą" całej afery. Dodać należy, lie 
które za opłatą podejmowało się do- wszyscy oskarżi!ni aplikanci - w licz­
starczania młodym prawnikom ap li- bie siedmiu - pochodzą z zamożnych 
kan tur adwokackich. \Y kontakl.:ie z rodzin żydowskich." 
owym biurem mec. M pozostawało Doniesienie "I. K. C" dowodzi, jak 
siedmiu adwokatów, którzy wyznaczali dalece konieczna jest akcja, zmierza· 
(ldpowiednie ceny za przeprowadzenie jąca do odżydzi!nia palestry w Polsce 
transakcji. Taksa za przyjęcie apli- i wyjaśnia przyczyny stałego wzrostu 
kanta wynosiła przi!ciętnie 500 zł, cza- zażydzeni a polskiej adwokatury. 
~ami zaś dochodziła nawet do kilku I Wkrótce zapewnie dowiemy się o 
tYSięcy złotych ,.Biuro pośrednictwa" pochodzeniu pociąganYCh do odpowil7 
pobierało z owych kwot umówiony dzialności Żydów. 

, .1."" 

Fala mrozu, oraz opady śnieżne spl'awiły,że ko.rytem "'i!'>ły popłynęła ph'n.\·sza kra. 
Zdjęcie przedstawia Wisłę w \Ya.['szawii; przy moście Po.niatow.skiego. :\Iimo wcale 
gęstej kry, piaskarze pracują nadal na kryparh, wydf\Dywając z dna biały sypki pia-

Bek dla podmiE'jskirh hut szlda. (Fot. PAT). 

Interes prawa, a inte're'S skarbu 

li 

Ul. Berka Jose'lewi'cza 
R a d o ID S k o, 27. 11. - Jak się d.,.. 

wiadujemy, władze nadzorcze zatwier­
dziły zmianę nazwy ulicy Źródlanej 
na ulicę im. Berka JoseJelVicza, w 
myśl uchwały rady miejskiej Radom­
ska. 

Usunięcie żydów 
z Państwowej Szkoły 

BudDwni'ctwa w Poznaniu 
p o z n a ń, 27. 11. Wślad za uniwer­

sytetem słuchacze PaI'lstwowej Szkoły 
Budownictwa w Poznaniu usunęli w 
dniu dzisiejs7.ym z wykładów słucha..­
czy-Żydów. Usunięcie ' Żydów poprze­
dziła uchwala wszystkich słuchaczy, 
którzy stanęli na stanowisku solidar­
ności z młodzieżą akademicką wszyst­
kich uczelni w Polsce, w walce o od .. 
żydzenie tych uczelnL 

Zwnlnie'ni narodowcy 
G n i e z n o (Tel. wł.) We wtorek o 

godz. 15-ej zw{),lniono z więzienia są­
dowego 4 młodych narodowców. Bog­
dana MaciejeWSkiego, Marcina Napie­
rałę, Władysława Sucharskiego i Ber­
narda Stacheckiego, wszyscy z Gniezna, 
którzy przebywali w więzieniu w 
Gnieźnie od 15 listopada. (rb) 

Konfiskata 
nGłosu Prac8wnlka" 

W a r s z a w a. (TeL wł.) Ostatnio 
skonfiskowany został przez wład7;e 
bezpieczeństwa publicznego organ gru­
py warszawsl{icj "Unji Pracowników 
Umysłowych", wychodzący w 'Varsza­
wie pod tyt. · .. Głos Pracownika". Przy­
czyną konfiskaty był artykuł, dotyczą­
cy ostatnich obniżek pensyj i podwyż­
ki podatków. 

Zarząd "Sokoła" w Łodzi oraz nagrodzeni 
członkf\ \vip- sekcji strzeleckiej. Bardzo Charakterystyczne uwa~i i na­

kazy znajdujemy - jak przypomlDlł 
"Mały Dziennik" - u zarania dziejów no­
woczesnych w encyklice papieta Grzego­
rza XIII. z dnia 30 marca 1581 r.. której 
urywek mamy w ksiąt.ce dr. Sebastjana 
Slesikowskiego, wydanej w roku 16'25 
pod tytułem: "Jasne dowody o doktorach 
żydo\'.·skich, te nietyll{Q duszę, ale i cia­
ło w niebezpieczeństwo zginienia wiecz­
nego wydają"... (por.: Bibljoteka Jagiel­
lońska Nr. 43 675 - I.). 

Papiet Grzegorz XIII. pisze tam mię­
dzy innerni: 

'iń~two winno ~otrlJmJw!! laJowie~li i l~~ willań' 
"Wszystkim obojej płci wiernym suro­

wo przykazujemy i zabraniamy. aby od­
tąd nie wzywano ani przypuszczano Ży­
dów ani innych niewiernych do lecze!1ia 
chorych chrześcijan i żehy nikt się nie 
ważył po nich posyłać, chodzić do ni~h 

Dotrzymywanie ZObowfązań przez państwo jest podstawą zaufania: a zauf·anie jest 
podstawą kredy-tu, stałtlści stosunków} norm.alnego życia w p,aństwle 

ani ich używać tal{ dla siebie, jakoŁet Pamiętamy dobrze "pożyczkę in­
i dla kogo innego. Przykazując wbzyst- ",rostyc"J·l1<1·'. Gdy minister skarbu t" 
kim wobec i każdemu zosobna \Vieleb-"'-' J '" " 

nym Braciom naszym Patrjarchom, Pry- pożyczkę propagował, zapowiedział 
masom, Al'cybislwpom, Biskupom, Oficja· wyraźnie, że pójdzie Gna w całości na 
łom i każdemu Plebanowi i innym, sta· inwestycje, a nie na potrzeby budże­
ranie okolo dusz mającym i czyniącym, towe, To znaczy, że normalne inwe-
pod klątwą naszą i innem według zdania stycje, przewidziane przez budżet, 
na8zego karaniem, aby tę konstytucję 11a- . 
szą w swoich kościołach każdego miasta i miały być pokryte z tego budzetu, a 
diecezji, w których Żydzi i inni niewiel'Ui pożyczka zużyta w całości na now~ 
rr lr!'zkają, skoro tylko do nich dojdzie, mwestycje. 
zaraz sami ją wiernym ogłosili albo i!1- Otóż dawno już wydano pożyczkę 
nym l<apłanom obwie ;kić kazali. a potem inwestycyjną, ale n ie widać tych nad­
każdego roku na początku wielkiego lwyczajnych mwestycyj. Brak spra­
postu ogłoszenie ponawinlL WOz.dal'l, bra.k cyfr wywołuje przypu-

"A f!dyby kto po ohwolaniu jej choćhy szczenia, które należałoby rozproszyć 
nie wiedzieć jal<irmi przy.vilejami się za· w interesie skarbu. 
słaniający, jakiegol{Qlwiek stanu, god· 
ności i prero;ratywy będący, ważyl się te- A to dlatego, by nikt nie mógł po­
mu sprzeciwić: aby się nikt nie ważył wiedzieć. że nie dotrzymano zapowie­
Sal<t'amentów HW. udzielać, ani zakonnik dzi i zobowiązań. Każdy człowiek 
w tern llpt'zywilejowany, i tak bez "a- może się mylić, nawet minister skar­
kramentó\\' lImarł .... z:;, ahy na święco!lPj bu; jeżeli jednak przedstawiCiel rządu 
ziemi ni.. hył pogl'z, ' bioIlY. O czem ' . d 
WSZ) titkiem T'lel1ani chorym oznajmić Ihl- określa wyraznie zużycie pienIę zy, u-
winni. a zwłaszcza, /ld)' si~ dowiedzą, o zyskanYCh od społeczeństwa.. to te za­
doktorze żydowskim alho niewiernym le· powiedzi muszą być dotrzymane. l dla­
karzu. iż do chol'ef(o chodzi. Dając wla- tego potrzeba szczegółowego sprawo­
dzę Biskupom i Oficjałom, aby kato Ii- zdania konkretnych cyfr, by usunąć 
ków. I'ozlwzanie to przestępujących. we· wszelkie wą.tpliwości. 
dle ::;\ uszności ganili i oprócz tego Żydów Dotrzymywanie zobowiązań prze7 
samych dla i('h pl'zestp'pstwa karali we-
dle konstytucyj. pl'zeciwl{Q nim wydą. pańs~wl? jest podstawą zaufania: a za 
nych przez papieży Pawłu i Piusa .. ." ufallle Jest podstawą kredytu. stałOŚCI 
.. . stosunków, normalnego życia w paó 

NIe Z~WUdZl. te sło~'~ paple~~. Gl'lc, stwie. A tymczasem teraz. w związ 
gorza XIII Pl'zypomnJec w dZhleJ8zych k . d" . d . . " b d. 
czasach nietylI\o Żydom. ale przede-l' u z ązeDl.e~ o zrowno~ a~el11a. u 
wszystldem r6tnego gatunku sympatykom zetu, zano~l SIę. na posumęC'la, ktore 'I. 
i przyjaciołom Żydów. punktu wldzema prawnego budzIł du-

Napisał prof . Roman Ryba rski 
że zastrzeże.nia, 

Według nowego dekretu obniża się 
emerytom o 114 ilość lat, zaliczoną im 
do t. zw. wysługi emerytalnej. To o­
graniczenie ma dotyczyć służby w pal1 -
stwach zaborczych, ewentualnie zali· 
czonej już poprzednio pracy zawodo­
wej. 

Można patrzeć na to przedewszyst­
kiem z punktu widzenia bezpośrednie­
go interesu emerytów, którzy naogól 
mają bardzo skromne uposażenie; po 
nowej refol'mie ustawy niejednemu z 
nich nie starczy na konieczne potrze­
by. Ale nie poruszajmy już tego te­
matu; usłyszymy odpowiedź, że cięż­
kie położenie skarbu wymaga wiel­
kich, nowych ofiar. 

Czy jednak można, w imię intere­
su skarbu, poświęcać interes prawa? 
Nad tern pytaniem \varto się zastano­
wić. Wal'to nad tern pomyśleć, czy 
opłaci się za cenę doraźnych korzyści 
naruszać zaciągnięte zobowiązania, 
postępować wbrew zasadzie, że prawo 
wstecz nie działa? 

Emerytury, 00 pewnego rodzaju 
orawa nabyte. Wielu emerytów pła­
'iło długie lata składki emerytalne 
[~tniały najrozmaitsze fundusze eme­
l'ytalne. które przejęło państwo pol­
:;kip. Te spl'awy były nawet przed­
miotem kon\',:ellcyj międzynarodo­
\vych. Można przyznać, że trurlno je 
rozwikłać w sposób wszystkich zado-

walający . Ale w każdym razie trze­
ba liczyć się z zaciągl1iętemi zohowią­
zaniami. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że w grun­
cie rzeczy nie potrzebujemy się przej­
mować zbytnio sukcesją po zaborcach, 
ani też losem tych, którzy byli zatrud­
niani przez pal1stwa zaborcze. Ale 
przecież państwo polskie już uznało te 
zobowiązania. Już oficjalnemi akta­
mi zaliczono emerytom tę "wysługę 
lat"'. Nieraz już te rzeczy były spraw­
dzone. a emeryci dostali do rąk doku­
menty, wystawione "y imieniu pal1-
stwa, w których wyraźnie napisano, 
wiele im się liczy lat służby A to wła­
śnie jest najprzykrzejsza strona całej 
tej sprawy. 

Zdarzają się czasem dziejowe kata­
klizmy. które obrar·a,ia.. w niwecz pra­
wa. dawniej nahy1e. Zdarza ' się. że 
państwo ugnif' si~ \\ nowych warun­
kach pod ciężarem dawnych zobowią-
7,al'l. Ale z tego nie można robić re<zu­
ły postQpowania; nie można systenla­
tycznie redukować tego, do czego się 
państwo zobowiązało. 

Czy ta redukcja zaliczonych lat 
';!użby była nieuniknioną konieczno­
ścią? :Naszem zdaniem - nie. Wy­
datki na emerytury są bardzo duże, 
\\"Ciąż wzrastają. Ale przyczyną wzrostu 
jest pl'zedewszystkiem wysyłanie na e... 
merytUJ'ę ludzi zdolnych do pracy. Nie 
trzeba było produkować młodych eme-



:rytów, by nie odbierać praw nabytych 
starym emerytom. 

Poruszamy te przykłady, by wska­
zać na zasadę fundamentalnej wagi: 
państwo powinno dotrzymywać zapo­
wiedzi i zobowię.zań. Powinno w tym 
kierunku świecić przykładem swoim 
obywatelom, być wychowawcę. i nau­
czycielem prawa. Nigdy jMZCz.e skarb 
nie wzbogacił się narumeniem tej za­
sady. 

p~lsiedzenie Sejmu 
War s z a w a. (Tel. wI.) Na pierw­

szem posi(1dzeniu Sejmu d.nia 3 grud­
nia zabierze gł<>s premjer Ko5cia,ł,!;;ow-
,s.ki. (w) 

• 
Zydzi W Niemiczech 

B' a r l i n (Tel. wł.) Według danych, 
ogroszonych w "Sta.ttstische JaJu'bO­
cher" za r. 1935, . cyfry dotyoi;;Q.ce za­
miesl'Jkałej na terenie Rzeszy ludności 
żydo,,,"skiej są. naśtępują.ce: 

Według spisu z r. 1933 przebywa na 
oihszarze Niemiec 499100 Żydów, co 
stano'wi 0;8 ptroc. całej ludnOŚci Nie-­
miec. 

Dane dotyczę,ce poszczegó1nY'ch pil.'O~ 
wincyj są następuj,ą,ce: Na terenie 
Prus zyje 362 ODO, w Be1'Unie 160500, W 
polzostałych okręgaoh 41 939. 

Z pośród. Zydów, zag1·8.l1i~znych naj. 
większy odsetek stanowią Zydzi z Pól-

. 8ki których liczba wynosi 56450 osób, 
skiej. 61,3 proc. ludności źydow" 
skiej w Niemczech trudni się handlem 
i komunikalCją, 23,1 proc. zatrudnio­
nych je.st w pil'zemyśle i rzemiośle. 

' Srezę-sliwi Niemcy! U nas W samej 
Warszawie jest własńie t.yle Żydów, 110 
ich mają całe Prusy z Berlinem, Ham~ 
bt.llrgicm, FrankfuJl-tem, Królewcem i 
setkami innych miast! 

F eljetolłł. 'ł(,ycIl!O'wawc~lI 

Matko - dziecko twoJe! 
I matki i wszyscy trzeźwo patrzQ.ćy 

na dzisiejszQ. młodzież często. jakże1l 
cZQsto. ruszaj Q. ramionami przy slo· 
wach: my dzieci toraz nle poznajemy, 
czy może nie rozumiemy. 

Wszystkie - prawie wszystkie­
chodzą, przecież do szkołY, ta.m ich wy~ 
chowują. conajmniej przez ktllca lat 
i do kościoła. w pal'ach chodU)., ą. tak,ie 
te moje dzioci niesfO'rne, nieposłuszne, 
leniwe, takie jakieś złe. I to narzeka· 
nie idzie powszechnie przez Polslię 
całą· 

Tyn1czasem. ja · sądzę pod(>bnie, jak 
.vielu zresztą, że pl'zycz~'ną nieza.dovl.'o.­
lenia z dzieci, s~ w pierwszej mierze 
- matki. Tak! Matkom. obecnym b().. 
wiem wydaje się, iż dziecko ma wy­
chować szkoła i jej się wyłą,cznie zo.;­
stawia tę wielką. sprawę. Kiedy jeszCz'c 
matczyna po·ciecha jest w wieku przed­
szkolnym, wówczas matka zajęta t,i"o.­
ską nieraz o c,hleb, pTzeróżnemi kłopo­
tami, albo 11a, ... et kierująca się wygodą 
i lenistwem, albo wreszcie nie doce­
nia.j~ca swego powołania wychowa ... '­
czego, pozwala. dziecku na samowy­
chowywanie, najczęściej na podwórku, 
na ulicy, gdzieś w każdym ra.zie poza. 
własnym domem, poza okiem własnej 
matki. 

- A! mam przynajmniej spokój! 
. Dla młodzieży szkolnej dom jest 

miejscem SPOCZY11ku jeno. 
- Nieeh gO' tam Ila.uczyciel i świe~ 

tlica szkolna, plac szkolny, wY<l}l()WU­
ją.. A poten'! często gęsto ta sama mat­
ka jęczy: Co z ciebie wyrosło?! 

Otóż, zacna tIlatko, swoje dziecko 
ty musisz najpierw wycho ... vywM, i 
ci~gle UZUI)elniać zewnętnme wycho­
wanie. Zależy tylkO wtaśnie, jak je ~. 
dziesz ~ bo musisz - "-Ychów~"'V\Iać. 

ChYDa nie inaczej t.ylko taR, ab)" 
twem{l dziecku było dobrze fl lu·dimi, 
a nojpiel'w z tobą i nawzajem, aby Ju~ 
dziOln dobrzo byłO' z twern dzi~ckie1l1. 
i znów napiet"W - tO'bie. Aby ci się to 
udało, musisz op;rzeć pracę wychowa.w­
czę. na religji, począwslIy od modlitWY 
codziennej, a SkO'llCZyW!5ZY" na ~wange­
lji św., kła.dąc cały nacisk na czyn 
twój, wzorowy czyn religijny, na przy­
kład, którym się najłatwiej i najlepi~j 
wychowa. 

Skoro zaś mas? Czas na czytanie 
kSiQ.:tek, to ~ p1'OSZę sel'dect,nle, p<H.~ 
czytaj małę. broszurkę świezó w'aśnle 
wydaną pt.: "MatkG dziecko twoje" lt. 
Fritsch'a (Druk. Katolicka - I{atowl~ 
ce, ul. Marsz. Piłsudskiego 58), a et y..: 
tanie jej da Ci - matko ~ wiele zdro­
WYch, mądrych, życiO'wych rad, . o któ­
rych możeś już VI zgiełku życia i z ble­
giem lat zapomniała. 

Więc ni~ zapominaj matko, Źtl 1aś 
- to twoje właśnie dziecko. 

Jacek Przygoda. 

Port gdyński W Ikłeszczach żydowskich 

I~J fa iDÓW· L.. lU ~ i~mOrl~ 
Co się dzieje w porcie - "Zasługi" min. Rajchmana - Ekspedytorzy z krzywemi no­

sami - Jeszcze jedna eki1pa - Czas z tem s'koń'czyć 
. G d Y n i a, 26 W3topa.-da 

Rabini żydowscy chcę" aby Gdynia 
stała się "Odes~ północy". Cytowane 
w piśmie llaszem głosy rabInów od.biły 
się ~łośnem echem w całej polskiej 
pras~e. Na ~dynię zwracają. się ~zY 
całej PolskI, wszY1Stkich interesują 
poezynania 2ydów na. tym terenie. Po­
staramy się lnoi:1iwie najdokładuioj 
przedstawić i ośWietlić tO' wielkie już 

Roli ekspedytora, tego w naszych wa~ mieckim wzgl. pol sko-źydówskilń, z.aIi­
runkach największa.gó dY'strybutóra, I czamy do żydowskich. Arytme~yczna. 
dużo j1.1Ż poświęciliśmy miejsca. Nic·· wymowa przytocoonych cyfr me w~­
dawno ogłosiliśmy liclioowe zestawie- maga żadnych wyjaśnień. PrzypomI­
nie eksp·edytorów~ posia.dają1cych debit namy jedynie, ze Żydzi zawdzięcU1~ą. 
(koncesję) celny. Aby dać dokładny lU"zędowaniu mln. Ra.jchma.na to, z~ 
()ibra~ zażydzenia ekspedYCji w Gdyni, mają w swoim ręku 50 proc. koncesY) 
podajemy zestawienie liCz;bowe wszyst~ celnych. · 

dziś zagadnienia. 
Gdynia jest portem i miastem. Za­

czynamy od pórtu. W młodym porcie 
gdyńs~i~ •. czynnikiem 9pełniają.cym 
najwazmeJSlZą funkcJę - niekoniecz.­
nie twórczą - jest ekspedycja morska.. 

kich firm wedłu.g narode>wo.śel ich wła- Ale zażydzeni e ekspedycji morskiej, 
ścieieli. Oto to interesujące zestawie.- datujące się nie od wczoraj, jest pierw­
nie: szym etapem planowej i przemyślanej 
Żyd'zi 17 w tem z debitem celnym 1 akcji, która - jak powiedzieli rabini, 
Polacy 6 w .. z ,. " 4 "ma z Gdyni uczynić ba.zę światowego 
Inni 5 w "z ., " 3 żydostwa". 

W statystyce pnedsi~bil)rstwa o ka- Handel polski, bio~.c pod uwagę je-
pitale mies·zanym r1IP. żydow5'ko-nie- go :całość, b8J'ldzo. mało jest z morzem. 

Ekscesv antyżydowskie w Kłobucku 
ZtJe'lJł;Q-lQtWa:łłiłe sfrw.trganóto - Wybijttł"ie s~Jb - JeooJ"I Żyd 

c:ięiiJ.,o '/'Q,n/lły - Starcie tlu»"" z poU;ćjq 
"Nasz Przeglą.d" donosi: 
,.Nasz korespO'ndent donosi Jlam ~ 

Kłobućka: 
Chociaż pnYllyły do l{ł()bt~ck.a. z 

Warszawy nowy komenda.nt posterun~ 
ku policji energiczni~ zabrał się do 
miejscowej bandy .,z pod Wiadomego 
zna.ku", ta nie dała za wygranę. t zno­
w~ zOO'Sanizowała CkSCMY antyżydow~ 
skle. 

Po ogłosztm.iu wyrO'ku towarzysze 
~kazanych postan.9"wilt zemścić się na 
2Ydą.ch i u<}ali się na rynek (był to 
dzień targowy), gdzie pobili ha.ridlarzy 
Zyd6 ... v 1 zdemolowali stragany. 

Na krZYki napastowanych,. na mj(lj­
~ce zajść przybyła poJicja, która. ujQł~ 
Jednego z Pl'owPqyrów i odprowa.dziła 
go dO' komlsa.rjatu. 

W.).{rĆ!tee potem przed . budynkiem· 
policji zebrał sIę tłUln awai").turnik6w. 
który domagi1.l Sl'ę zwolnienia areszto-

wanego. Wobec grO'źnej post.awy tłu· 
mu, pOlicja dała salw~ karabinową. w 
powietrze, poczem dopiero udał\') się 
tłum rozpędZiĆ. 

W g.odzinach wietzOO'nyeh olmliga­
nie ponownie ukazali się na ulic8.ClL 
Wybili szereg szyb w domach żydow­
skich. WJednem mieszkan iu wybito 8 
szyb. 

Większą. część poszkodowanych sta­
nowią. biedni rzemieŚlnicy. 

Tegoż dnia został cf~iko ranny. u­
derzeniem butelki w glowQ handla.rz 
koni Ma.ss. 

Trzeba zaznactyć. że ol'ganizator 
przywódca ~ndeków kłóbtJckiCh, nlejQ,­
ki Majst, jest zatrUdniony w młynj~. 
należą.cym do 2ydów, pp. Kurlanda 
i Zygielbauma.. 

1,'en to Majer otganfroj@ plac6wki 
endeckie w całej o~olicy i ulrtą.dl'la h~ 
ća alltyż:ydowskie:' 

Przebieg· straiku 
w Zagłębiu Dąbrowskiem 

s o S 11 ó ,,, i ce, Z7. 11. - 25 b. m. ha I si f3ię mazani$, że w dalszych dwóch 
t(l!l'enie Zagłębia Df,).brow$kiego, wy~ dniach robotnicy cz~ściowl) strajkuJą.­
bucJlł zapowiedziany st.rajk w ptzemy- cyc zakładów przystą.pią do pracy. 
śle górnj.c~ym i hutniczym. CałkO\~i. Dla całości obratu na.leźy dodać, że 
tym ~~~:aJkle)l1 obj~te ~?st~łY ~opalnte: większóść robotników strajkuję;cych 
,,~aryz \v Dą,bl'oWIEl GormćzeJ, zatrud- nie zdaje sobie sprawy, dlatzego at'taj­
n.Ul.j~ca 11 OO~ ro~tników; , . .F~óra" ,w kuje, bowiem jest . powszećhM mnie~ 
D~J')'lowie CÓil'nj~zeJj •. z~tr:ldn,laJą~a 430 manie, ze postulat G-CiOgQldzillne~ó 
tob()t~"tików, "WlktOIJ~ ,zatltl;.dluająca <1\lia pracy, Q co. właśnie socjalistotn 
100 robotItików j "Jakob" - InO l:obot- chodzi, nie ma. żadnej szansy realizacji. 
nlk~~; ,,'OOl"otA;:' ~. 200 rob~tDlków. Polska nie może "''PTowadzić 6~ciog()l­
CZę8ClOWY . MJ'aJk ól'}j~ł kopalnHS: "Re· dżi'tlnego dilia praoy, bowiem gospó~ 
n~rd". gdz!(> na. Cigóln~ litzbę zat:rud" dal'czo żupełnie Upadła.b)r; 6-ciogódti'n­
nlonycb. 1 ZOO, 'Żastrajkowało tylko 315 ny dzień pTacy rnOŻ() być wp.towadzo­
t'oootni!tów; .. Grodziec" =:-- zastra,jk~ ny na. tatenio -w-szy~tkich państw Eu­
\~ał? 3~,O na 990 za.ttudll1onych; . "Kil.· ropy. Polska nit') moŻe osłĄbia,ć swej 
ztmle>l:Z zas~·aJkO~vał? 490 ha 1 200 za- zdolności konkurencyjMj. 
t~udnlO'nyoh, "JuIJusz - za...st~ajko- Dlatego też socjaliśei ponieśli po.. 
wa~~ 470_.n~ 1000 zaf:rudnionych, .. Je- rażkę, gdyż rózsQ;dni robOtnicy odlnó­
r1;y w Nl\\-~e, ~astraJkowało . ~09. na wili poparcia.. 
800 zatr\lumonych 1 hModrz~)O'w w ,. . ' . . 
Niwce, zastrajkowało 3ł na. 650 zatrud... Proba 811, ZaInICJowana. pr~ez -p. 
nionycn Stańczyka, wypadła sla.l:Io i nalety się 

. . . ' spodziewać, ż& górnicy ~olaey nie p().. 
. . W h~tni:twi~ slraJ,k obj~ł 5 ~?t; a plrą strajku angielskiego, o co tak bar~ 
tnli\I1ÓW!cl~. w hUde .,,1{a.ta'tzY!la na dzo chodzi p. Stal~czykowi. 
()gólną 110sć zab'udlllonych b20~ za-
strajkOWało tylko 50 robotników; w 

I tu Źydzi.Jkumunlścl! 
"MUowice" - 360 rO'botn ikrnv za.śtraj­
klY\Vało 1).1:\. Og6lną i1Mć 520 zatrudnio­
Ii~"ch; w kopalni "Staszic" - 120 :ta,.. 
strajkowało ha 260 zatl'udniony~h; w Wiedeń. ('tel. Wł.) Jak. donosz~ 
Walcorni lir. "Renard" - 180 żasttaj~ z Białogl'odu, poliCja w ZagTzebilt 
kÓ\VAlo na 350 zatrudńionych i 'w ta- wykryła. We wtotek ta.jny kottlitet 
bl'yce Maszyti w Niwco ~ 125 za$i:l"a.j- cehtl'alny zakazanej 'W Jllgoslawji par­
k6walo ha 250 zatr'Udnlohych. tji komunistycz'Mj. Pólicja. ateŚdQ· 

jak widaĆ 2: prtegh),du sytuaeji, za- wala komitet i ltajęła ta~l1Q. drukarnię. 
tnierzeilia s()cjalistów nIe odniosiy cal- Znal~zi?no :-Vielk.ie ilOŚCI drukÓw. ko­
kowitegó rezultatu, tern bardziej, że munlstjczn~ch i lUny .mat(l.rj~ł. ,:\,stód 
ca.ły s:r;e.rog 2:akładów przemy~ł()lwych aresz~wany~h . zMj.duJ~ .Slę. sled~.~ 
pracowało norma.lnie. ll.obotmcy kO- Zydó\\, wtem dwJ!.',; corkI . (~~'Te'k· 
palni "Satum", . "Jo\visz'\ .,Mars" tora banku •• Merkur. Hel.'zot,{a.. tJ 
w lvU1onic~ Huty Bandtowej w DIłh:ro. j$dnego t a.tAsztowanyćb 2:f.la.l~~il.)no 
Me GÓrńittej i ca.lego sMregu <b"Ob-1 ił.kta, 'Jttót& ws!>atUjQ. na. łł.~inoŚć oz 
roajStYCh. z.a..kładóW prMy _ wógó'le part jam! kO~lUnl$t~w VI Pa.ry~a!, Wie-
nie przystąpili dO' strajku. dniu, BlałoglOdzib l Bratyslawre. 

Stra.jk ma. przebieg spokojny. Odno-- .. lO. 

związany l Obeznany. Koresp.ondencja.. 
jaką. prowadzą. kupcy z zaplecza. z 
ekspo-dytorami, jest najwymowoiej­
szem świa.d~ctwen'l nieznajoDlóści po.d. 
sta.wowych z tej dziedziny zagadnien. 

;8ąrd'zo mało. jest w Polsce kupców, 
którzyby wiedzieli, jak używa,ć teg() 
narz~dzja, jakim jest pO''rt; przeważnie 
są. oni zdani zupełnie na łaskę póśred­
nika. przy porcie, w naszych warUn­
ką,ch ekspedytora. Z tego stanu rzeczy 
wyrosła anomalja. że ekśpOO.ytorzy 
morsc:y- w Gdyni wykonują nietylk() ta 
czynności, które załatwiaję. ich kole­
dzy w l')ortath za,gtanicznych. Praca. 
ekspedytora w Gdyni jest trudniejsza, 
musi ón ~łatwiać także i to, czego je­
go klient, właściciel towaru, drobniej­
s·zy zwłaszez.a importer czy eksporter 
przaprowMzić jeszcze nie pot.rafi. 
Ek~'PedytOT eZf}sto musi nawet wni­
kać w zupełnie osobiste p.ołozenie 
klienta. znać i zr()zumieć możliwości 
jego dyspozycji handlowej, przyczyniać 
się do powodzenia samej transakcji 
kupieckiej. 

Omówiona, specyficzna doniosłość 
tUl~kc.j! -eJ.,<~»edytor.~, }osta.ła .~ostrt~­
żoną pa"zez Zydów. Umali O'n1, · że od 
wy-pada im zt\Jtząć (td ()I])a.nowa.nia 
~kspedycji. To też ułatwiło ZydO'm opa­
n()wani~ innych dżiedzin pracy i uu'ob­
kll w pOrcie gdynskiIń. Zac'zątki prze· 
mysłu przy porcie, jak łuszćzarnia ry­
żU i olejarnia. dosyć sa już znane s.po· 
łeezeństwu l>Olski~mu. Wiad()m~, kto 
jest wła.~eicielem tyth przedsiębiOl'stw_ 
.Ą przetnysl rybny, żyją.cy z. pracy p()l~ 
skićl:!. ryhaków, jest w 80 procentach 
·tydowsk\. Na calem polskiem wybrże­
żu są tylko trzy czysto polskj~ wędZar­
'OM ryb. 

Za przedl'\ią. awangardą. ekspadyto­
rów, 1;)I"z)"Szła do GdYni "ekipa" ku· 
piećtwa zydowskiego. Pierwsi uto-ro-­
wali dro.gę następ·nym. Wyliczymy tyl­
.Ro procentowy udział Zydow w handlu 
"pOS'zóze~ólnemi towarami. Daje to 
l'lam taki oto. obraz: 

Owóc.~ za,gra.n iczne 
ŚledZie 
Skóry 
Towary kOlO'njrulne 
AJ.jl"Owimcja okrętów 

100 procent 
90 procent 

100 procent 
90 J.)I"o.cent 
80 procent 

Irrtpcrl owooów jest specjalnie po­
pi~tany p-rzeZ instytucję aukcyj owo-­
~owy~h, któr~ dostały się w ręce ży~ 
dowskie. Aprowibacja ókrętów (ship~ 
handlarka) jest przeprowadzana 'Przez 
jMną fi.l"mę 2:-y'dowską i kilka 'Po,l~kich. 
Pełn.ą koneesję (przydział premji) ma. 
jedmtk tylko firma. żydowska, tak, że 
l1'ażiał ehiphandlerów polskich tl1.oha. 
usttlilić nie wyżej 20~stu procent. Ze­
stawienie tm'ocentowego udziału Zy­
dów, przytoczone wyZej, dDtyczy oczy~ 
wiście Wielkiego handlu impO'rtowego. 

Tak się przedstawia sprawa Zydów 
w porcie gdyńskim. Urasta ona do 
~naczenia bardzo wielkiej sprawy. 
Zyd od'suwa żywioł p.ol;:;ki od jego wIIi­
sne~o morza, ujmuje w swoje ręce naj· 
\vainiej~zy inl;trument pOlskiego go­
spodarstwa. Nawet najbardzie.i Iihe­
ralnie pal'ruJ:ty na sprawę musz~ nitł­
be1lPióczeń.stwo tydowsltle doceniać, .le-­
ś1i rozważą ft\kt. że Zyd, u·sadi(}wiwszy 
sIę w porcie gdyils·klm, nie wzbógaca. 
i1asz~o gospodarstwa n,rorlowego. 10-
ktlje ón b<>wieffi zyskI Rd·;:ieindzie.i. 
Pb&k wi~ fńktyczneg-o sprawowania. 
ltóntrQll nad całym pQI~klm hanrlleto 
ia.mO'I'skiró. 2;yd wycię~a wszystkie, 
tak konietzne PolGkiemu gos-podar­
st\VU ~ki; które daje inorza. 

E. p, 
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'raw~liw~ oa~troi~ oa koolr~~i~ JratowoiuJm w Waruawi~ 
Co mowi na ten temat jeden z delegatów Wielkopolski 

w Jednem wszyscy byli zgodni ... - Rozmówki "kuluarowe" - "Odwaga" mówców oficjainych - Uwaga delegata 
narodlDwej Łodzi - Jakby na Placu Czerwonym w Moskwi!e - "Fuj, won!" - Wnioski za ... prof. Rybarskim", -° co właściwie chodzi 
Od jednego z uczestników nied,ziel­

nego kon,e;rei'u pracowniczego w War­
szawie ot.rzymujemy poniższe uwagi. 
i1ustrują~e nastroje. które były sztucz­
nie nil zjeździe tłumione przez jego kie­
rowników Oto. co nam piszą: 

Przyjechali do Warszawy ludzie z 
różnych stron Polski. Przyjechałem 
i ja m. in., jako jeden z delegatów wiel­
kopolskich. Jechaliśmy do Warszawy 
wszyscy w najwyższym stopniu rozgo­
ryczeni. Do sali Resursy Obywatelskiej 
przyszedłem na półtorej godziny przed 
rozpoczęciem zebrania. Skorzystałem 
z tego czasu. by porozmawiać z lud~mi 
z różnych środo,visk. I wszyscy mówili 
o jednem: o krzywdzie. Ale nikt nie 
mówił ani słowem o tern, by krzyw­
dę j-edna należało naprawiać inną 
krzywdą społenną. Mimo silnego na­
pięcia nerwów i widocznego rozgory­
czenia góro"'ała w tych rozmo', ach nu­
ta, zdecydowana wprawdzie. ale wielce 
rozważna i społecznie umiarkowana. 
Rozgoryczenie. rozpacz nawet nie są j&-
6zcze równoznaczne z .,radykalizmem 
społecznym" 

Jeśli chodzi o nastroje niedzielnego 
zjazdu pracowniczego, to niewątpliwie 
i z bezwzględną pe\,,'nością wjednem 
one były zgodne: w bezlitosnem wręcz 
pOtępieniu całego systemu dotychcza­
sowego oraz w żądaniu zasadniczy-ch 
zmian. To każdy z mówców mniej lub 
więcej odważnie powiedział. lotem 
mówił każdy uczestnik zjazdu. O ile 
Jednak w r.ozmowach "kuluarowych" 
kwest je .odpowiectlzialn.ości za przeszłość 
stawiano szczerze i z odwagą. o t,le 
nikt z mówców "oficjalnych" nie miał 
odwagi przyznać. że świat pracownczy, 
a zwłaszcza jego przywódcy, sami są 
współwinni wytworzonych warunków. 

Kiedy w dyskusji przemawiał w 'i­
mieniu "sanacyjnych" nauczycieli p. 
Kolanko - przema\viał .oczywiście .. 0-
pozycyjnie" -, na sali padły okrzyki: 
,.A coście robili dot~"Chczas? Na B. B. 
głosować kazali i zmuszali!" 

Sala w takich chwilach zanosiła się 
od oldasków. Ja myślałem wówczas o 
swoim sąsiedzie z Wielkopolski (sie­
dział dwa krze~ła oook mnie), który też 
klaskał i o ktt'lr\'m wiem dobl'ze. że on 
kiectlyś. nie tak dm'mo jeszcze, sam był. 
na swojem stano\-visku. sprawcą łama­
nia ludzkich charakterów. o czem tyle 
właśnie mówiono na zjeździe Ten sam 
mój sąsiad skrzywił się za chwilę. kie­
dy w toku rozmowy ktoś z grupy łódz­
kiej oświadczył. że przY:izły rząd naro­
dowy będzie musiał zastanowić się nad 
majatkiem. którego różni ludzie w Pol­
sce dorobili się po roku 1926.. Skrzy­
wił się i od::izedł d.o innej grupy. 

Inaczej wyglądały istotne na sali 
nieazielnych obrad nastroje. a inaczej 
przemówienia hch . .szczęśliwców". 
którzy się dorwali do !2'I.oSU i przema­
wiali. rzucaj8,c różne hasła .. programo­
we". "na przyszłość". Jak już powie­
działem. przemó"ienia w:;zystkie nie­
mal tez ",yjfltku były l,g-odne z nastro­
jami. Jeśli ch'O·dzi o ocenę przeszłości 
Brakło jedynie od wagi orz~ znania się 
do błędów własnych. Poseł Krukow­
ski n. p ... p<:ioczyl". ile wla:d(). ale kie­
dy z sali padłv okrzyki: .. precz z posła­
mi, któl'zV głOf'o\\'ali za pełnomocnic­
twami!", pobladl l - zamilkł. 

JeślJ jednak chodzi o realny pro­
gram sP.ołeczno - gospodarczy na prz~'­
szłośr. to mówcy nie .odzwierciadlali na_ 
strojó\\ ucze"Łnikń,,, zjazdu i dlateg.o 
nie można na tem wyłącznie budować 
najrozrnaibzych \\ nio;.;ków ogólnych.Je­
śli b. komendant h !A'g'jonu MI.od~'ch p 
Zapas:cw'cz \ych.órlzil kolejno na mów­
nicę. a potem. kj('(h prez~ d.ium "ie .,u­
lotniło·'. nawpt na stół. i przemawiał 
ta,k. ial,bv zfJajr\{mal "i~ na Placu Czer­
,,'om' n l \\' \lo.-1,wie. to nie z1laczy. że 

kOlu 'uniw ji\{'\' ~) Zflpa~iewicz reprezen­
tował opinje; choćbv dUiej mniejszości 
Zapasicwicz był niemal sam. Wołan(): 
"fuj. won!" 

Kiedy mówiono o protekcjach. o do­
no!'icielstwie. p. Zapasiewicz milczał. 
~ab'ierają.c g-łos dopiero wwdy. kiedy na­
ii(irzała się okazja. do przedstawienia 
"sz.erokiego programu l'e!i'olw:.yjQo. 

sp.ołecznego" w duchu l{omunistycz­
nym. 

Duch komunistyczny czy socjali­
st~czny nie był jednakże - wbrew woli 
niektórych mówcó.w - duchem tych. co 
przybyli na niedzielny zjazd w \Yar­
szawie. Większość zebranych uczestni­
ków zjazdu chciała niewątpliwie nie-

tylko realnego dla siebie programu 
działania na najbliższą, prz~'szłość. ale 
także i przedewszystkiem. programu na 
dalsza pr7.yszł.ość - dla Polski oraz jej 
dalszego rozwoju politycznegQ i gospo­
darczego 

W rozmowach oddzielnie i w gru­
pach prowadzonych słyszało sie rzeczy. 

Swarliwi spadkobiercy 

&~/W \Sto "vfffif18. ~ 
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których mówcy nie mówili. i czytało się 
wnioski. które różni I udzie przygoto­
wali na piśmie i nie mogli zł()żvć ani 
uzasadnić z pOW.odu zerwania zjazdu. 
Jeden z wniosków przytaczał w uzasad­
nieniu d.osłowne urywki z przemówień 
prezesa b. parlamentarne~o KI).lbu Na­
rodowelZ'o prof Rybarskiego. \V którym 
ostrze,g-ano rządy pornajowe przed roz­
rzutnością. rozdy,maniem budżetu. lu­
zami. funduszami. masowa fabrykacją 
emerytów i t. d. Ob.ok wniosek przyta­
cza również dosłowne urywki z przemó­
wień i publikacyj czołowych przedsta­
wicieli rzadów pomajow\ch. kt6rzy wy­
stapiel)ia prof. Rybarskie~o nazywali 
.. antypań:::tw()wem czarnowidztwem". 

Innv wnio"ek przytacza cyfry z za­
kresu zaiydzenią placówek administra­
cji państwowej i dornag-R się Z\'I.·olnie­
nia wszystkich ul'z\,oników-Żydów 

W rozmowach podkreślano potrzebę 
nowego zorg-anizowania świata pracy 
na e;runcie sol idarno~ci narodowe; 
niezależności obywatebkiej. Dawano 
wYraz przekonaniu. że w Polsce muszą 
dojść do \vładlzv rządv narodowe. Do­
parte entuzjazmem. wszystkich warstw 
i wsz~:::tkich stanów oraz zjednoczone 
z naroderT! We wspólnym wysiłku spol­
szczenia kraju przez stopni.owa likwida­
cjI;' miljono\, eg-o żywiołu obce,l:\'o, ży­
dow<:kiego. pa::.orzvtniczego. 

Kiedv jeden z urzędników k.olejo­
wych. pOChodzac~·. zdaje się. z Krako­
wa. podniósł w wi<:kRzei ~rupie uczest­
ników zlazdu g-ł(,s i oświadczył, że świat 
pracy P.o~zedtbv cały za ooozem naro­
dowym ~~'w() mu wtórowano. To były 
istotne nastroje niedzielnego zjazdlU., 
prz,'gluszone z jednej strony demago­
gja nieldórych mówców, z drugie; zaś 
krzykiem r.ozpaczy. 

Zeznania funkcjonarjuszów poliCji państwowej 
War s z a w a. (PAT.) Dzisiejsze go I\.arpyniec był już aresztowany. 

posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10 Przewodniczący oświadcza, że sprawa 
35 min Pl'zystąpiono do oalszego ba- ta będzie ustalona. 
dania świadków, W czasie zeznań świadka przewoc1-

Jako pIerwszy zeznaje św. S t a n i- niczą.cy zwrócił oskarżonym uwagę, 
ł a w Kuś m i e r s k i, dozorca do- aby nie rozmawiali między sobą i za­

mowy. \V dniu 15 czerwca 1931: udał chowy'" ali się poważnie, w przeciw­
się rano o 10 na ul. Fok!'ial nr. 3, gdzie nym razie niestosujący się do tego bę­
mieści się .,Klub Towarzyski", celem dą wydaleni z sali. 
naprawienia parkanu. Po nieparzy- War s z a w a. (Tel. wł.). Po prze-
stej stronie ulicy widział jakiegoś męż- rwie zeznawał św. Franciszek Wy 
czyznę, który czytał gazetę i trzymał wrocki, woźny ambasady japońskiej. 
pod pachą paczkę. Gdy świadek rzu- W dniu zamachu znajdował się świa­
cH na niego okiem. osobnik ów odwró- dek pod gmachem ambasady. Na 
cH . się. · Widział go w cią.gu kilku go- wszczęty na ulicy alarm wybiegł na­
dzin swej pracy dwukrotnie. przód i zobaczył osobnika, biegnącego 

Na wniosek pr.ok. Ż e I e ń s k i e g o w jego kierunku. Gdy chciał go za­
sąd Odczytuje zeznania, złożone w trzymae, Uciekający itrzelił do mego. 
śledztwie, ?: których wynika, że świa- Po przesłuchaniu św. Ignacego Kozio­
dek widział owego mężczyznę trzy razy. ła, Maniaka i Wł. Mydlarza. funkcjo­
Był to blondyn o twarzy okrą.głej, u- narjuszy p. p., zeznawał wywiadowca 
brany w płaszcz zielonkawy i jasny Kopalski, który przeprowadzał rewizję 
kapelusz. Rolo południa świadek sp 0- w mieszkaniu Karpyńca. "VV mieszka­
strzegł po przeciwnej stronie ulicy in- niu tym Kopalski znalazł chemikalja, 
nego ()sobnika. bruneta. Czy porozu- płyny, kwasy. Karpyniec' oświadczył 
miewali się ci dwaj przechodnie. nie ,,"wiadkowi, że przyrządy te trzymał w 
wie. Około godz. 15 świadek zauważył celach doświadczeń nad jakimś wyna­
śp. min. Pierackiego. który wysiadłszy lazkiem. 
z samochodu. udał się do klubu. Oskarżony wydawał się bardzo za-
Kuśm. nie spostrzegł, by kto szedł za ;:koczon. 
ministrem. Po strzałach. których by- Na. tępnie zeznawał św. Macioł, 
ło trzy, widział, jak ktoś wychodził z przodownik służby śledczej w Krak.o­
bramy wolnym krokiem, po chwili wie. W nocy z dnia 18 na 19 lutego 
jednak 7.aczą.ł biec. ~ie zatrzymał te- HI3·\' r. świadek udał się na dworzec w 
go osobnika. gdyż nip wiedział co się Krakowi.e celem obserwacji. Od strony 
stało. W poś<'igu udziału nie brał. Zebrzyd.owic przyjechał Kłymyszyn, 

Na pytanie prok. R u d n c k i e g o, który mial dwa kosze,. dwa pakunki i 
czy żaden z oskarżonYCh nie przypo- teczkę. \Y westibulu dworca spotkał 
mina któregoś z dwóch Widzianych się Kł;>myszyn z Karpyllcem. poczem 
wówczas na ul. Foksal. świadek .odpo- obaj odjechali taksówką na ul. Pula­
wiada, że brunet. który ch.odził po pa- skicg"O 15a. 
rzystej stronie ul. Foksal, przypomina Kolejny świadek Bolesław Filipiuk. 
mu osk. Karpyilca 7. oczu i koloru post. p. p .. znajdował się w krytycznej 
włosów oraz wzrostu. I chwili przypadkowo na ul. Kopernika. 

W związku z tern adw. S z ł a p 14 k Usłyszawszy strzały i okrzyki: "Lapaj 
prOsi sąd o stwierdzenie z akt sprawy. bandytę!". przyłączył się dl() pościgu. W 
te W czasie zabójstwa min. Pierackie- odległości -lO kroków zobaczył osobnika, 

który stal ua ul. Szczyglej i st.rzelał. Zo­
baC7.Yw"zy :,wiaclka. ()"obnik ów P.obiegł 
",dół ul. SzczY!l'lą. a nast~pnie skręcił 
na schodki. prowadzące na ul. Okólnik. 
Na tym zakrecie świadek widział go po 
raz ostatni. 

Zkole-i zf<zndje świadek ZoOa Ban­
durska. żona dozorey d.omu przy ul. 
Okólnik nr !) a. Zawiadomiona przez 
sio::t,rZf!I1ca o po:>zukwaniu jakiegoś zło-

Kto chce być zdr6w i świeżo wyglą­
dać, niech pijr raz lub dwa razy tygo­
dniowo przed ~lliadaniem slklankQ na­
turalnej wody gorzkiej Franciszka­
Józefa. Zalecana przez lekarzy. 

Tg 211:> 

CZy11cy, wyszła prz-ed bramę i zauważy­
ła na środku iezdni. naprzeciw siebie, 
mężczyznę śred niego wzrostu. średniej 
tuSZY. ciemneg-o blondyna, w czal'nem 
ubraniu. bez kapelusza i płaszcza. idą­
cego \\ :-;tl'on(' drukarni. Twarz miał 
czerwoną. Spojrzała na niego dwa ra­
Z? Lecz nie wydał iej się podejrzany. 

Następll~' ś\viadek Kar()} Bartel 
\,'yv,'iadowca urzędu śledczego, otrzy­
mał rozkaz udania się na róg ul. Fok­
sal i Kopernika, g-dzie dokonano jakie­
goś napadu. P()j{)rhal motocyklem, Po 
drodze dowiedział się, że ma szukać 
mężczyzny hez kapcIusza. Zatrzymał 
przytem dwóch podeirzanych osobni­
ków, a gdy "'1'<1('ił na miejsce wypad­
ku, otrzymał polec-enie zrewidowania 
domu przy ul. Okólnik nr. 5. Z d.ozor­
cą udał się na najwyższe piętro, gdzie 
koło windy spostrzegł leżący płaszc,1~ 
Zrewidował go momentalnie i znalazł 
jakiś b!let, .ol'az kokardkę dwukol.oro­
wą. ~ sobie iedDaJc nie przypo-
mina. ->o 
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ekret O obniżce komorn 
z dnia 14 Ustopada 1935 r. oraz zmiany ustawy o ochron!! lokatorów (D'z. U. R. P. nr~ 82, poz. 504 z dnia 11 Ilsto­

pada 1935 r.) 
. Na pod .. tawie art. !ir.'l1J~t. (1) ustawy kon­

stytucyjnej i UBt.n\\iy z dnia 6 liRtoJ)llda 
193,'> f. o upowa.'l.nicniu I'rl"7.yflcnta n7.f"Czy. 
pospolite; rIo wynnw/lnia Op.lur,lów (I h:. H. 
~ P. Nr. 8l, poz. 50l) postanawiam co na­
stępuje: 

6) po art. 11 dodaje się przepis nastę· 
pujący: 

..Art. tt I Jeteli na mieiscu Btarej bu. 
d,1wli ma by~ wzniesiona nowa budowla, 
właściwa władza admin:Btracji ogólnej 
mo1.p w wyjątkuwym przypadku. uzasad-

l. Obni1.p.nifl komornego. nion~'m celowością odpowiedniego zabudo-
Art. 1. (1) Na okres on dnia 1 grnilnia wanla tej czę·ści miatSta. wydać orzeczenie. 

19.)3 r. do dnia 3() listopada HI.17 r Q!:tniża nakazują.ce lokatorom oprótn!enie zajmo­
się p·odstawowe komornt> mies7.kań i 10- wlmych łokali w cil\,Ilu Jednego miesiąca 
kali. pod.le,ga ią.cych uFta wie o ochronill IQ- od dnia doręczenia orzeczenia Orzeczenie 
katorów. wp.dłu~ następuJących z86ad: to wydajP władza po zatwierdzeniu płanów 

a) dla mil'A7.kań 3-izbo}\'ych (2-pokojo- nowPj budowli oraz po wykazaniu przez 
wych) I mniejtoizych o 15%}. wyna imu jącego. :te w stoilunku do Io<kato-

b} dła miet'\7.kań w.ększych oraz lokali tów dopełnił świadczeń, przewidz.ianych w 
przemyslowv.ch i hanlilnwvch o 10%. art 11 UBt. 2 lit g), a dotyczących zwrotu 

(2) Komomr. za l'lr7.Nlm·iot nn.lmu. ktń- kosztów przeprowadzki i zapłaty odszko-
dowania. Wniesienie odwołania nie wstrzy_ 

TY lokator w calości llIon w cZC"Śd oelliał w mUjP wykonan:a orzeczenia. Przedmiotem 
podnajem. IJ.lp4l'a ohni7C'niu w tym t'iamvm odwolania nie mogą być zarzuty co do ro­
stosunku, co komorne 'lłaconc przez loka- dza.iu i wysokości wyżej określonych 
tora. świadczeń; spory w tych sprawach podle· 

(3) NiA ulega o·bniaeniu komorne. klńrp· gają właściwości sądów powszechnych"; 
f(O wYMOkość zostala uBla,lona w umowi!'. 7) wart. 13 zdanie trzecie zastępuje sle 
z<łwartoj w myśl art.. 3 ustawy o ochronie zdan:ami następującemi: "W razie wyto. 
lokatorów. cZl'nia przeciw lokatorowi powództwa o 

Art. 2. (1) Komorne w hudvnkach. nie ek"misię wynajmujący powinien zawlado­
,podlogaj1\cyc-h liBia wie o ochronie lokato- mić o tern sUlb!okatol'a Dad rygorem bez­
rów, a nalf'l:';ą.r. ych rio Rkarbu Pań~fwa, skuteczności w stosunku do niego wyroku 
banków paru;;twowych. związków samo· Zawiadomienie następuje przez sądowe 
rząodu terytorIa.lnego. 7.11 kladów u,bezpip- doręczenie odpii>u pozwu. Sublokatorowi 
oCzeń spolecznvr.h orli1. innych instytucyj sIuty pra wo przystąpienia do sporu w cha­
pl'awa pll,b1ic7.Tl~o, fl<hni7~") się na okres raktPr7.p interwenienta ubocznego po stro­
~d dnia l [!'1'lHlnin 19:15 r. do onia 30 lil"to- nie lokatora"; 
pada 1007 r. wedJ;u.g następują.cych za- 8) rozrlział rv uchyla się; 
sad: 9) rozdział V otrzymuje tytuł następu-

lI.) dla mieszkań :l-iz.bowych (2-poko. jący: "Moratorjum mieszkaniowe": 
jowych i mniel"'7.ych o h'i%. 10) art. 23 otrz}'muje brzmienie nastę-

b) dla mies7.kań 4-izhowych (3-pokojo- pujf\ce: 
wych) i Większych o 10 proc. "l) w i\prawach o ekam!Bię mote sąd, 

(2) W oomach. naletących do zakładów uwzględniając stOć>unki gospodarcze po­
ubezpipczeń spolprznych. obnitenie, prze- zwanego, w szczególności pozOć>tawanie je­
widziane w pkt. a} I b) ustępu poprzedza •. go bez pracy, odroczyć z urz~du lub na 

k k wniosek pozwanego termin opr6tnicnia 
jąceg-o. nast~puje w stosun u d-o om orne- przedmiotu na imu do sześciu miesięcy; je-
go płaconego za grudzień 1934 r. teli eksmisję orzeczono z przyczyny, prze-
lI. Zmiana ustawy 'o ochronie lok&torów widzianej wart. 11 uat. 2 lit. a) termin ten 

Art. 3. W mstawie z dnia 11 kwietnia 
1924 r. o ochronip lokatorów (Dz. U R. P. mote by~ przedłużony na dalsze sześć mie-

9 ) d ·· sięcy. 
Nr. 3. poz. 400 wprowa za Się zmiany na- 2) Wstrzymuje sie z mocy samego pra-
stępujące: wa eksmisj.q z miE'lSzkań .iedno lub dwupo-

1) w al"t. 1 f\kreśla ~ię wyrazy: .,zawar- kojowych, jeteli orzeczonQ eksmisj~ z przy­
tych w dzielnicowych u.stawach cywil- czyny. przewidzianei wart. 11 u.st. 2 lit. a). 
nych"; 3) EksmisJa z mieszka.ń jedno luib dwu-

2} \V art. 2: pokojowych mooe być przez sąd wstrzyma-
uchyla się przepis zdania drug-,iego punktu na, jeteli bezrobotny otrzymał pracę i o­
h) ustępu pierwAzego oraz prlp.piA UAtępU płaca opróez bieżącego komornego zaległe 
d'rugiego; po przepiBie oznaczonym literą komorne w ratach. wynOSZĄcych 25 proc. 
k) dodaJe się przepisy 1), m), n), i o) o na- bieżącego komornego miesięcznego. 
6t~pującem brzmieniu: ł) Dla zbadania stosunków gospodar. 

.. I) mie.szkania. złotone z sześciu poko- czych pozwanego sąd ma prawo wierać do­
jów i większe oraz mie.szkania mniejsze wody z urzędu. 
powstałe z przebudowy tych mieszkań. do- 5} Jednocześnie z wstrzymaniem eksmi. 
konanej po dniu 1 grudnia 1935 r.; sji sąd zawiadomi o tem właściwe publiez-

m) lokale .przedsięibiorstw handlowych ne biuro pośrednictwa pracy oraz zarząd 
l przemysłowych z wyjątkiem lokali zaję- gminny miejsca zamieszkania ,poz'Wane. 
tych przez przedsiębiorstwa, które w myśl go"; 
ustawy o państwowym podatku przemysło- 11) wart. 24 wyrazy: "państwowy u. 
wym zostały zaliczone na rok 1935 clo rząd" zastępuje się wyrazam!: publiczne 
rprzedsiębiorBtw przemysJ,owych VII i VTJr biuro"; 
katt>gorji lub przedsię'biorstw handlowych 12) rozdziały VI i VII uehyla się; 
IV kategorji; 13) art. 27 uchyla się; 

n) budynki luh ich czę.ści, których na- 14) wart. 3"2 skreśla się zdanie drugie; 
jem ukończy się po dniu 31 grudnia 1937 r.; 15} ilekroć w ustawie utyto wyrazy: 

o) mieszkania w domach fundacyj, do- "urząd rozjemczy do spraw najmu" lub .. u­
starczających tanich I higienicznych mie- rząd rozjemczy", wyrazy te skreśla się.. 
szkań niezamoożnej ludności. O tem. czy III. Przepisy przejśclawe i końcowe. 
dana fundacja odpowiada warunkom prze- Art. ł. Wy'powiedzenJe umów najmu 
pisu niniejszego rozstrzyga minister Opie- mlP8zkań oraz lokali przemy.słQwych i han­
ki Społecznej według swobodnego uzna- dl(}wych. wyłą.czonyeh z pod ustawy o o-
nia"; chroni e lokatorów z dniem wejścia w :t y-

8) oN art. 6: .:ie dekretu niniejBz~o. nie mO'te nast~pić 
ustęp 5 skreśl'a się; na termin wcześniejSZY, nii: 
ustęp 6 otrzymuje brzmienie: "Na żąda- a) co do mieszkań - na dzień 30 czerw. 

nie właściciela domu lub loka.t<lra komorne ea 1936 r.; 
platne będzie w ratach miesięcz.nych"; b) co do lokali przemysłowych i handlo. 

. ł) rozdział III otrzymuje tytuł następu- wych - na dzień 30 września 1936 r. 
lą.cy: "Odstąpienie wynajmującego od u- Art. 5. (1).· Sprawy. wniCBione do unę-
mowy najmu"; dów rozjemczych do spraw najmu do dnia 

)5 wart. 11: wejścia w tycie dekretu niniejszego, a nie-
UBtęp 1 otrzymuie brzmienie następujące: zakończone w POć>t~powaniu przed temi u. 

Wynajmujący mote odstą.pić od umo- rzędami. zostaną. przekazane właściwym 
wy"najmu tylko wtedy, gdy istnieje wad:na sądom, które orzekać będą z uwzględnie­
'Przyczyna"; niem jut dokonanycb przez urzą.d rozJem-

w ustępie 2 litera e) skre..śla sle wyrazy: czy ezynności l zebranego ma.te·rjału. 
"na podstawie ustawy z dnia 7 kwietnia (2) Rozporządzenie Mlnlstra Sprawiedlf-
192'02 r. o łączenlu si~ spółdzielni (Dz. U. R. woścl, wydane w porozumieniu z Mini-
P. Nr. 33. poz. 2(5)"; strem S'Praw Wewnętrznych. określi zasa· 

w ustępie 2 litera g) otrzymuje brzmie- dy likwidac.ii urz~ów rozjemczych do 
nie nalStępujące: spraw naJmu. 

g) jeteli w celu przystąnienla do hudowy Art. 6. Obni:tenie komornego, przewi-
pomieszczeń mies7ikalnych konieczne Jest dziane wart. 1 i 2 dekretu niniejszego, nie 
/Zniesienie l\~b p·rze.rOobienie budowli, wynaj powoduje zmiany podstawy wymiaru po­
anujący winien udowodnić k(}ni~czno6ć u- datku od nieruchomQści i podatku od 10-
sunięcia lokatora i mote wypOWIedzieć na- kal~ na rok 1935. 
lem rzeczy najętej lub jej części (przyna- Art: 7. Upow8ltn1a. się Ministra Spra­
letnoścj) w terminie trzymiesięcznym, wiedliwości do ogłoszenia w DzlennJku U­
iJlrzyczem nast~puje od·P?wiednie. zmnieJ- staw Rzeczypospolitej Polskiej jedMlitego 
szenie komornego, jeżeli wYPOWIedziano tekstu ustawy z dnia 11 kwietnia 19'.U r. 
tylko część przedmiotu najmu; wynajmu- o ochronie lokat.orów z uwzględnieniem 
ja.cy winier. zwrócić lokatorowi koszty zmian, wyn·ikających z przepisów, wyda­
przeprowadzki w wysokości jednOmlesięcz-1 nych do dnia ogłoszenia jednolitego tekstu, 
migo komornego oraz zapłacić tytułem od- oraz do odpowiednie.go przystosowstnia w 
szkodowania sumę sześciomiesięcznego ko- tym celu zarówno numeracjoj poszczegól­
mornego, a jeżeli przedmiQt najmu stanowi nych. ro~działów i artykułÓW, ja.k , ich 
·'mieszkanie złotone z jednego lub dwóch brzmlema. 
t>Gkojów - sumę rocznego komor~ego": Art. 8. Wykona.nie dekretu. ni~iej@zego 

. w ustępie 2 litera h) skreśla Się wyra· porucza się Ministrom SprawJedhwości I 
zy: .. ustawowym. a co t:tajm!llej". a wyr8;z Spraw. Wewnętrzny.ch. & ~o. do ari. 2 -

przesi('dlenia" zastępuje SJl~ wyrazami: takte Innym właŚCIwym DlJtllstrom. 
"pr7.epl'owadzki w wysokości jednomie- Art. 9. (1) Dekret nlniejQ}' wchodzi 'lir 
;ięcznp.~o ko-mornego"; ' życie z dniem 1 grudnia 19.'li p. 

ustępy 5) t 6) akr_la mt; .. ,. PrIepla,. a.r'- 11 &d. 1-7 ale .~ 

zują na OMzarze województwa śląskit>go. 
Prezydent .Rzeczypospolitej: I. ~10ścicki, 

PrezC6 Bady Ministrów: Marjan Zyndram 
Kościałkowski. 

wiązek podatkowy powstaje sIbo wyga.sa 
od następnego miclSiąca po oglolSzcniu w 
Dzienniku Ustaw odpowiednich aktów 
prawnych. ~ 

II. Art. 9. Wpływy z podatku od lokali 
Na podstawie art. 5.'j ust. (1) ustawy dzieli się w spOSÓb następuJący: 

konstytucyjnej i ustawy z dnia 6 listopada 1) 40 proc. otrzymują gminy miejskie, 
1935 r. o upowa.żnieniu Pre·zydcnta Rzeczy- 2) 34 proc. otrzymuje Państwowy Fun-
pospolitej do wydawania de.kretów (Dz. U dusz Rozbudowy Miast, 
R. P. Nr. 81, poz. 501) postanawiam co na· 3) 23 proc. otrzymuje fundusz Kwate-
stępuje; runku Wojskowego. 

Art, 1. Podntkowi od lokali podle:;cają 4) 3 proc. otrzymuje Skarb Państwa za 
wszelkie/lo rodzaju lokale na obszarze czynności. zwią.zane z wymiarem I pobo­
gmin miejskich. z wyjątkiem lokali. wy- rem podat,ku. 
mienionych wart. 2. Art. 10. Art. 23 rozporządzenia Prezy-

Art. 2. Podatkowi od lokali nie podlega· jenta Rzeczypospolite] z dnia 22 kwietnia. 
j~: 1927 r. o roz.budowie miast (Dz. U R P Nr. 

1) koAcioly. świątynie i lokale, przezna- 4.2, poz 372) otrzymu le brzmienie następu· 
czon~ wyłącznie na stale domy modntwy. jące: 
należące do u~nanych w państwie wyznań "Art. 23. G!ównem źródłem docho~ów 
religijnych; Pań.>twowego ~ unduszu Rozbudowy MI.ast 

2) lokale zajmowane przez: urz~dy pań- jest cz~ść wplywów z podatku od lokal] o­
stwowe lub samorząnowe, Jnslytucje nau-, raz pan.stwowy podatek od placów bu-
.kowe. wyznaniowe, oświatowe i dobroczyn- dowlanych". . 
ne oraz szpitale, z wyjątltiem części tych Art. 11 Podstawę Wym.laru. podatku na 
lokali od na imowanych łub odda wanvch o-kres 1930-1937 od lokali objętych art. 1 
bezpł~tnje do uiytkGwania osobom trze- ust. (1) i art. 2 dekretu Prezydenta Rzeczy· 
cim' p06\1olite.i z dnia 14 listopada 1935 I' w 

3) lok<łle lub ich części, zajęte prze.z za- sprawie obniteni~ komornego Jraz zmiany 
kłady przemysłowe (Cz. n lit. C taryfy, ustawy o ocł~roDle lokato.rów ((Dz. U. R p, 
stanowiącej załącznik do art. 23 u.stawy o Nr. 82. poz. 504). s.tanowl_ dwunastokrotne 
'Pań~twowym Dodatku przęmyslo\\ ym; komorne za ~rudzle~ 1005 r. . 

ł) Ilkale w budowlach. wymienionych . Art. 12. U.marza SIę z!lległoścl w podat-
wart. 1 usta wy z dnia 24 marca 1933 r ku od lokall~ przypadaJą..cym ~a cz~ od 
o ulgach dla nowowznoszonych budowli dnia 1 styczma 1930 I' od Jedno l dWU-Jzbo-
(Oz. 'u. R P. r. 22. poz. 173), p'rzez lat 10 od wych lokali mleszka!nych. . .. 
dnia chocia:tby tylko częściowego utytko- Art. 13 .. Wy~o~anJe .dekretu nmlej6z&a"o 
wania tych budowI!. jeteli utytkowanie porucza SIę MinistrOWI. ~k~rbu. 
nastąpiło przed dniem l stycznia 1929 r.. ~rt. 14 .. (1) Dekret n: me,lSzy wchodzi w 
a przez lat 15. ideli utytkowanie nastąpi- tycIe z dP1~m 1 stycz';lJa. 1936 ~. n~ całym 
ło po rłnlu 1 stycznia 1929 r.; przepis ni- ?MZarZe RzeczYJ:!ospolrte] z WYląt!łuem wo-
niejszy nie odnosi się do lokali w gminach Jewództwa śląskle~o. . 
miejskich, zaliczonych do uzdrowisk o .(2) J~dno~ześnre uchyla SIę usta.w~ Z 
charakterze użyteczności publicznej na dma 2 slerpma 1926 r. o p~atku od loka.li 
ponstawie ustawy z dnia 23 marca 1922 r. (Oz. U. R. P. z 1934 r Nr. I~. ?oz. 718) .. 
o uzdrowiskach (Dz. U. R. P. Nr 36, poz. Prezydent Rzec~Yl?ospollte]: r. ~ośclcld. 
331) i z dnia 28 grudnia 1934 r. (Dz. U. R. Prezes !'tady Ml~lstrów: Marjan Zyn-
P. Nr, 1 Hl, poz. 976): dram-Kośclalkows.lu. 5) lokale: _______ _ 

a) za lete przez uw!erzytelnionych Bze­
fów przedstawicielstw dyplomatycznych 
państw obcych oraz misyj zagranicznych 
tudzle! funkcjonarjuszów. naletących do 
uznanego personelu p-ksterytorjalnego wy­
tej wspomnianychp~zedstawicielstw i mi­
i-yj; 

b) zajęte przez szefów ().raz funkcjona­
rjuszów przed,;;tawicielstw konsularnych 
paiultw obcych. będących obwatel~mi pań­
stwa wysyłają.cego. oraz 

c) służąc!' na potrzeby wym!enionych 
przedstawicielstw(' kOMulatów i misyj; 
zwolnienia te będą przyznawane pod wa­
runkiem wzajemności; 

6) lokale niezajęte; 
7) lokale mieszkalne jedno i dwuiwo­

we; 
8) lokale trzyizbowe zajmowane przez 

bezrobotnych. jeteJ.i nie mają oni suhloka­
torów. 

Art. 3. Do opłacania podatku od lokali 
c>bowiązane są. osoby !Izy-czne i prawne, 
zajmujące lokale. 

Art. ł. (1) Podstawę wymiaru podatku 
na okres podatkowy stanowi fa.ktyc7.ne ko­
morne z roku poprzedzają,cego okrCB po· 
datkowy. 

(2) Dla 10kaIt nieujętych lub zajmowa­
nych bezpłatnie w roku po.przedzającym 
okres . podaUtowy, podstawę wymiaru po­
datku stanowi wartość CZYMzowa z roku 
poprzedzającego okres podatkowy; wąr· 
toM czynszową. oblicza się w wysrucości 
ko-mornego, jakie uzyskanohy w razie wy­
najęcia lokalu, uwzględniając poIotenie 
budynku i jego przeznaczenie. wielkość lo­
kalu i jego urzą.dzeń ora.z inne okoliczno­
ści, mające wpływ na wysokość komorne­
go. 

Art. 5. Stopa podatku wynosi: 
1) dla lokali jedno, dwu I trzyizbowych 

- 8 proc. podstawy wymiaru. 
2) dla lokal~ ezteroizbowych i więk­

szych - 12 proc. podstawy wymiaru. 
Art. 6. (1) Podatek od lokali wymierza. 

się na okre.sy dwuletnie; po raz pierwszy 
na lata 1936 i 1937. 

(2) Zmiany wysokości komornego lub 
wartości czyn.szowej, przekracza.lące 10 
proc. wysokości ustalonej podstawy wy­
miaru (art. ł), powstałe w pierwszym roku 
dwuletniego okresu wymiarowego, ·powo­
dują, odpowiednią. zmianę wymiaru na 
drugi rok tego <'Samego okresu wymiarowe­
go. 

Art. 7. Podatek od lrucaM za kaMy rok 
płatny .fMt w dwóch rÓwnych ratach pół· 
roeznych: 

za I półrocze - do dnia SO kwietnia, 
za II półrocze - do dnia 31 październi­

ka. 
Art. 8. (1) Obowil\zek podatkowy po­

wstaje od początku n8.$tę;pnego miesiąca 
po: 

1) za.lł!eiu lokalu, 
2) utra.:ie przez loIkal zwolnienia ~ art. 3. 
(2) Obowiązek pOdatkowy wygasa z 

końcem miesią-ca, w .którym: 
- 1) IO'kal opróznlono, 

2) lokal u~yskał zwollJlienie z ari. 3. 
(8) W miejscowoścla.ch .które u~yskaJy 

lub uuacił)' u~ój gmin)' miejski.,. oł)o. 

Zgon Io'łnlczk·i 
Luiz'y Hoffmann 

B e r l i n. (PAT.) Lotniczka. nie­
mieclm Luiza Hoffmann, która 2 bm. 
została ranna w katastrofie samolóto. 
waj w pobliżu Wiednia, zmarła dzisiaj 
rano. 

Senaty ak.ad!emi:ckie radzą 
War s z a w a. (Tel. wł.) W ciągu 

dzisiejszego popołudnia odbyły się ze­
brania senatów akademickich, na któ­
rych rozpatrywano wyniki konferen. 
cyj, przeprowadzanych w ostatnich 
dniach z organizacjami akademickie­
mi. Na zebraniach tych ustalono ter-
min wznowienia wykładów, (w) 

Zdementowana pogłoska 
G dy n i a. (PAT) W kilku dzienni­

kach ukazała się notatka orzekome,.J 
s'Pl'zedaży statku S/S .. Warszawa" za 
3 tys. zł. Pogłoski te sę. nieprawdziwe, 
m. in. i z tego wz.gl~du, że tego typU 
statek co "Warszawa", nie mógł być 
sprz.edany za tak niską. cenę. S/S "War. 
szawa" nal&ży nadal dlo tow. ()okrętowe­
go .. Pol bryt" w Gdyni i kursuje regu­
la.rnie na linji Gdlynia-Havre. 

Nowe tereny kolonizat!Y'ne 
War s z a w a. (Tel. wł.) W stanie 

Missiones w północnej Argentynie za­
kupiono 50 tys. hektarów ziemi dla 
kolonizacji. Dla celów kolonizacyi­
nych założono polsko - amerykańsk,. 
spółkę z kapitałem miljona złotych. 
Pierwsze transporty kolonistów pol­
skich mają tam być kierowane już 
ne. wiosnę przyszłego roku_ Pierwsza 
osada nad brzegami rzeki Alto Parana. 
ma nosić nazwę "Port Wanda", (w) 

Zuchwały napad 
Wał' s z a w a. (Tel. wł.) W ~rodę 

w południe na szosie koło Poksina za. 
Wilanowem dokonano niezwykle zu· 
chwałego n.apadu. Trzech zamasl{owa­
nych bandytów, uzbrojonych w re.wol­
wery, zatrzymało wjozą.ce~o nabiał do 
stolicy mieszkańca Klarysewa Jana 
Zielińskiego i zażądało od niego pie­
niędzy. 

Kiedy ten odmówił, jeden z bandy. 
tów skierował na nieg-o lufę rewolwe­
ru, a dwu innych rozebrało go do naga, 
Na widok nadjeżdżająoo.i furmanki 
bandYCi pozostawili nagiego Zieliń. 
skiego, a sami zbiegU w niewiadomym 
kierunku. (w) 



Kalendan nym.-kaL 
Listopad Czwartek: Ruflna m. 

Piątek: Salurrlina ID. 

Z 8 
Kalendaa ~owlański 

Czwartek: Gośc!ota,da 
Piątek: ' PnemysJa 

Słońca: wschód 7,34 
zachód 15,46 

CZWARTEK Dtugość dnia g ~. 12 min, 
Księżyca: wschód 10,04 

zachód 17,31 
Faza.: '2 dzień po nowiu. 

A~rel redaktji j admini!lra[jI łI tgdn 
telefon red_kcJI I .dlDhal.tr.~1 17s-5! 

Piotrkowska 91 
Gocblay pl"BJJęć dla illt., ....... 

od 10-12 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dZisiejiSzej dyturujĄ apteki: Dan· 

eeró,vei. Z,g-iel"ska 57, GI'OfIzkowskiego, 11 
L!stD,pada, V)~ S·ców Gorfeina, Pilsud.,klego 
5~ (ży{)owska, ), ChądzyńskleJ, Piotrkowska 
18..'1. Re-mbielil;skiego, Andrzeja 28,. Szy­
'rnal'1Ski~o, Przędzalniana 75. 

Pogotowie: tel. 102·90. 
Straż ogniowa: tel 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
TalU' Miejski - 7.SD ,.Knyk". 
Teatr PoPularny - 8,16. "DzI6ioj.s%& kO· 

ibieia". 

KINA LÓDZI(IE 
Adria Metro - .,Zy-wy Z'3st&w··. 
Corso - "Czlowiek - wilk". 
CapiłoI - .. Urojony świaLu• 
Gzary - "TygrY6 Pacyfiku". 
lUlmoza -"W~50Ia w4ówka~. 
Miraż - "Sing • Silli'''. 
Oświatowy - "Wyrak tycia". 
L~dowy - "Żyd SUs.f'. 
Palac:e - ,.Hupaodja Bałtyku". 
Przedwioślnie - "Córka gen. Pankl"a· 

rto\'·a". 
Stylowv - .. Dwie sieroty". 
Ri~lto - "Szalony porucznlk". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkieJ stacji metOOl'I'Jlo­

glćznej orzy miejśklell'l muzeulll w parku 
'sjenkiQ\viczi' na d~iel'l 27 bill.: 

NajwY'ższa teluperalura w cl4gu uhil:­
glej doby: plus 1,9 e I .. , najnl,ż$Ul: nlin, 0.7 
l;t,. Barometr: 7l0.1, teńdenc,ia: l:ni'Żkowa. 
Wia.try: "tabe.polud!liowo:zach<Jdi:lln. Opad 
1.3 mm. 

JAJ<A BĘDZIE POGO'DAl 
p l' Z e p o w i e d n i a: W nocy Pf'iY' 

:nll'ozki. rano mglisU\ w CI~p;u dilia po­
chmurno z pt'zeJotneml opada!'ri!. Temp!!­
óratura nieco wy'tej zera. 

NOTUJEMY 
Poświęceul'e nowego klasdoru .. LOłbi. 

Ont:rgdaj odbył'o si~ PQ~wiI':CCńl.ę nowowz'nic 
s'Hmegó klasztoru S, S. T\;tn'lelit.ańDk 130' 
sycn w Łodzi. Aktu l'loś\\i()cenia llO't .... ćj 
świątyni klac;ztornej ku większej cll\'\:ale 
BQgĄ d<lkonal J, E. l{.;, Bis}; uJ) Wtodzimiorz 
Jasiń"ki OI'dynarhJ6Z Diecezji Łódzkioj w 
asystellcji J. Bo 1\6. Biskupa Sufr4ff:'ltlll, 
OI"Il,Z KC>. Kr.;. PI'ałatów i !SanO\lików [{a., 
pitufy łódzkioj. Urocz""tośó mieJa charak· 
ter wielce nodniosły. Po od'Prnwienlu l\J6tY 
św. w dawnej dI'ewnianoj kaplicZce klaoz­
tornej i nrzystapieniu d~ 8tQłu Pańskie· 
go S. S, Karmelitanek - J, E. Ks. Bisliup 
Ordvnarj"J8z Pl'zel'npwH w podniosłych sl,o­
wacp, (to z,~romadzonvch. podkreślając 
:znacien\e za.konów koilt_emplecrJ'hyeh dla 
życia Kościola. Po naboiell6twie S. S. Kar· 
ilJ}elitailk! zostały uroczyście prieprowa­
dzone do n<J'w~\VV'hudowaIlegO kiasztóru, 
który wzniesionY' ZOSilLI wedlug wymo!\,ów 
tcehniki budownictwa klasztol·n~go. W u­
roczystościach wzi~H udziat p. H'lllten -
Czapski z Po;mania oraz wielka, liczna 
wiernych z Łodzj i najlh11ższych oklYlic. 

Zamkni~ie wystawy foto!Jl'afic~ej. \V 
njed~ielę wieczor'.Kl nai!tąpiło zamKnięcie 
piCl'wszeJ wyst.a wv fotograficznej , rłl~jb­
nall'l(>j. U}'ządZ()llel etl'll'ailiem Kluibtl YIi­
ł'ośników Foto,l:!:l'afji w Łodzi. \Vystłlwa 
tnwtla tl'Z.y tv!!Odnie i ZWiNlzilo i4 prze­
szlo 3.200 osó1>, w tern 1.700 młodzieży 
sZKolnej. Frekwencja, ,jak Ila tego ro(lza­
ju wystawt: - dość dQbl'a. Przeznacżone do 
'''Tlosowania obl'l1z~. ~ '" liczbie dziesięciu 
'p r<ZY11 u d t y póaiadaczom nast~puj4cych 1'1t1-
merów kata logu: Kata.lo;! NI'. 22 -:- o.bl'l),z 
Nr. 165. Katalog NT.'. M) - obraz HO, Kala, 
JOg Nr. 115 - obraz Nr. 175. Katalorg KI', 
135 - obraz Nr. 8. Kata)og l r, 200 -­
obraz . 'l', Z29. Katalog ~J'. 203 - (jbraz Nr. 
1~. Kat a lo.g X r. 208 - obralI, ~r. 270. Kata­
lo'l'!' Nr, 213 - o'braz :'-l'r. , 1<5.:~. Katalog Nt" 
2~ - obraz ~r. 32, Katalog Nt. 309 - 0-
braz Nr. 26. Wygl'ane olbrazy Elą do odebra­
nią. w firmie fO!Gg-ra,ficznej Alh'eda Pippla. 
Nawrot 2. la okazanil.lID Qdnośny(:h ka,I.a,· 
ló~ólY. 

Z RUCHU NARODOWEGO 
Zebranie Str. Nar. w Andrzefowie. W 

Tlleuzlelf,!, 2i bm. o(lhy-Io s : ę III Si-ronnidli,'ie 
Nanl'Oow~m IV Andl'zejewie zebranie Ol'~8-
'fii:tft.tyjne. Referat wygłOE.ił ki~równik Ro­
man Łaczkiewio:!:. Następnie ~ IQ< 

Nqmel" m = ORĘnOWNTK . .,iiąte'lt. ania ~ 11sfoJ)aCts 1035 = strona "I ~ -
g 

Feldman contra Kowalski 
lewski spędza'w cy'wilu, gdyż już z dniem 

, 2 g1"udnia wdziewa mundur żołnierza pol­
skiego kadry samochodowej w Łodzi, 
gdzie powotano go do odbycia powinności 
woj.skowej. 

L ó d Ź, 27. 11. - W nadchodzący 
pi~tek~ 29 b. m. przed sądem OKręgo­
wym w Łodzi w wydziale cywilnym 
toczyć się będzie rozpra'wa, wytoczona 
przez obeenego .,arcybislnlpa" i na­
czelnika. marjawitów w Polsce Fełd­
Ola.na, przeciw osławionemu; a dziś 
zdetron izowanemu "arcybiskupowi" 
l{owalskiemu. 

Pozew dotyczy zwrócenia przez Ko­
walskiego na rzecz sekty marjawickiej 
budynku kośC"!elnego przy ul. Fran­
ciszkańskiej, który, ja.k zres7.tą WS7.y,;t­
kic inne budynki marjawickiej sekty. 
za wyją.tklem budYJi]<ów spółdziel­
czych i stowarzyszeń, Kowalski za­
pisał rejentalnie na swe nazwisko, a 

sta.ł nasŁ.;,pu.i4cy zarząd: prezes koła p. 
Smolit'Jski Bl'Ol1i,;!a w, .sekretarz p. Smoliń­
ski \>Vacław I skarbnik p. BOjunowski Jó­
zef. Zebranie zal\Ończono o'kl'Zyl<ami na 
cześć Wielkiej Polski I Dmowsk{ego. 

Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 
Z Polskiego Tow. Tnrystyczno-Krajo­

co zateP1 id~le, jest jedynym praw­
nym wlaŚcJcieJem. 

Pozywają.cy imlenlem sekty żą,da 
zwrotu budynku przy ul. Franciszkail­

.skiej, wraz z placem i budynkiem mie­
szkalnym, zajmowanym przez łódzkie· 
go "biskupa" marjawickiego Buch­
holca. W pozwie wskazano, że za· 
równo plac został nabyty przez sektę 
.z ogólnych składek, jak również bu­
dynki zostały wzniesione z funduszów 
zgromad7.onych ze składek marjawi­
tów, tak. że niesłusznie zapisane zo­
stały jako własność jednostld, zdetl'o-
nizowanego "arcybiskupa" KowaJ-
skiego. ,' .,.~ I !"._ : 

wpłynęło do pol!cji ~awia-domlenje JózMa 
BOIlU6zka, iż b. właściciel b. domu p. Jnn 
Lewandow.s'ki sprzedał mu rnatcrja!:r bu· 
dowlane ż rozb1ieranegó obecnie dOmu, Gdy 
Bogwzek chciał ,!l1atorjaly te zał>rać. oka­
zało 8i~. iż BO, one własnością urzędu skar· 
bóweg;o. L~\vandowlSkiego zatrzymano do 
dyspozycji wladz. 

L. K. S. - Ruoach. W piątek, dnia 29 
b. m. odbQda. się tv ć>abi (ieyera dl'u,żynowe 
zawody boksel'skie pomi~dzy zespolami L 
K. S. i Hakonchu_ Ponieważ obecnie sek­
cja boki:H>I'slm czerwonych dysponuje za· 
wodn!J<ami we wf'zystkich wagach, meet. 
ten odbędz.ie SH! od illw>zej do l>Ólcię,żkiej. 

Kłopoty L K. P. JaI{ wiemy, w nadcho­
dzącą niedzielę odbę-dzle się w Łodzi 
pierwszy mecz bokserski 'z cyklu drużyno­
wycb mistrzot!tw Polski w boksie, pomi~­
dzy m:Btrzcm Łodzi t. K. P. a lwowską 
Lechjq. Najwięcej kłopotu łodzianom spra­
wia niemożliwość obsadzenia wagi półcięż­
kiej. Prawdopodobnie Lodzianie oddadzą 
te dwa punkty walkowerem. 

Projektowane imprezy. Hokeiści L. K. S. 
prócz rozgrywek miet1"tO\vskicb jakie mu­
szą rozegrać z drużynami lokalnemi, pro­
jektuJą roze!\ranie całego szeregu cieka­
wych meczów z drużynami zamle,iscowemi 
jak: A. Z. S" Warszawianka, Polonja itd. 

A"u sY'ebY'nym ekN.IJJtw 
/ 

"Wesoły poruczni'k" 
:mawcz;ego. W niedzielę, 1 gl'u{}nia inż. W. KRONIKA WYPADKÓW 
KW3pi6zewski. kierownik oddziału re~ula-

Kino Rialło 
Obecny program składa się z niemiec­

kiego fiłnlu "Woooly POl'ucznik" arat z ko­
lorowej amerykańskiej komed,ii. 

eJi miasta. poprowadzi \v ~ódzinaoh I'an· Policfa pos'l:ukule zaginionych chłop­
nyćh wycieczkę do południowAj dzfelnicy ców. J!'l"ZClt' 18 września wYL>zl,j z domów 
rnill,sta (Chojliy) lub do domków I'obatni· rodziców w Zr!uń<,;kicJ Wold ti'zej ćbJo,pcy: 
ćzych nil Kal'olewie, zalc'żnie ód po~od}·. S·lt>tni Jan Mal'ciniak, S-letni I<ażimicJ'z 
Oplata dla ozłonków t ml{)dzieźy szkolnej GÓl'ski i 12·IMrJi ~rarjan Skotnicki. Do dziś 
- 20 gr., dla ~oścl - 40 gr. Cżas i rnle,!f.lce nie udało gię ani rOdzicorn, ahi policji zna­
zbiórki będa podllne \V prasie i wywiesz()- h'źć r.hoćbj' śladu po tl'zech malcach. Ko­
Ile \Y biurze T·wlt w przl't'ldzień wycieczkI. menda g}ÓWlla policJq ogłol'\iła ostatnio 01;· 
W Spt"awQzdaniu z ob(;horJu 2.1-lecia ód- I \,rje.5zczenie Ó Wyp),\con.iu 1000 złotych nn­
d~ialu P. T, K. IN ŁorJzi zMialo pOmini~te, I I<rody temu, kto chłopców ol1nafdzie, lub 
~e utóczystMe We WBzY6tldchjoj cz+;śclllch " prZYCzyni się d~ Ut'ltn.1Cll i a ich miejsca po· 
zaszczycił ewa, cMcnośóią J, E. ks, hp. Su· bytu W dm$nm wypad'ku Poozuk)wane 
fra.f{afi. PI'zyby!i równiez )'Jl'zedBta.wicieJe są: g·lMni Stan'ii'ih'l,w i fi-letnia Aleksa,ndrll 
oddziałów P. f. K. w Kaliszu, Łęczycy, Ni~wladon'lcy, zam, )'lI'Z)' uL tOfJQJowt>j 4, 
Piotrkowie j Pabjnnicach. Dzieci w}'\3zly przed kilku dniami z domu 

"We.,,;oły porucznik" jest komedją, o· 
partą O motywy angielskie, bohaterami 4&<\ 
oficerowie wojsk. I1ngff'l.,klch, oraz angiel­
ska anri5to:kratka. 'l'l'zeba przyznać, że nie­
zbyt Bi~ tó Nieme.om udało; Z'byt doorze 
znamy "drDJ" angielskich oficerów, tak 
różny od sposobu bYCia pruskich junkrów. 
pokazano nam to na I,)k I'anie, już niejeden 
raz. Ńatomiast t.U widZimy typową pruska., 
gW8rdj~, jeno że w angielskich lhtlndu· 
1'11cll. 'tt'~(\ba przyznać, :!e gl'a sfA)j na bar­
dzo wysokim poziomie. sytuacje są istot· 
11fe wE6o!e, to też wystarcza zapomnieć, te 
rżecz dzieje się w Anglji, aby doskonale 
się bawić, !'ajle]JtSzą postacią jest tu stara 
lady, która pokazała nam naj'Ie!)sżą chyba. 
kreację tego rodzaju. Humor jej jest na· 
prawdt: bezkonkul'encyjny i Ul zarówno w 
grze, .tak teZ i w srowach. 

Konferencje dla inteligenC:ji katolickiej. i dO'tY'ch~za., nie wróciły. 
W dniu :!..'i brno w Domu Akcii Katolickiej KRONIKA GOSPODARCZA 
'Przy ul. Gdal5sk ie,] L. 1 IJ ks. pl'of, H. We· 
rytlski, znal'ly )}ublicyt'ita z Krakowa,. wy­
f.:!ooif ódóiyt n. Lo .... P5ych(}I()~J;J pOltycill 
mal'teńf;ki(",t(D". Dl'Ugi l"~fArllt. n. t. "Ho(1zi­
na a życie !!tlflpl'1da rcze" wygłosił 1,s. prof. 
dr. A ROf\zl,()w"ki. 

Konferencja dla Księży DzlekaDów i Asy. 
st&DtÓ'W DekanaiDych A, !{. 1V LodzL W 
dni\l 25 bm, odhyfy $ię 1,o,n!ol'0ł1cjc j)O~\\"i~­
zone żagadnietliu Akcji }':atolicl;:j(\j rila 
!{sfl?-ty Dziekanów I A6v f.entów n"kana.J­
nvch A, K. w ł~ódzi. Oh"'arcia k6nfer~11.tjt 
dCl,oual l, t .. h,>,;. Bik0Ub Wl-odzimi()I'Z Ja· 
siński 01'dynarlUl$z Diocezjl ŁÓdzkie). kfót'Y 
\\> po,lnio.,lem tm:emówiQlliupo>dheś!H 
ZIHH''lcnle w<;ojllpracy dut!howi~ństwa w 
!iziodzinio a,pC6tolsh,\'a, !iw",cckich, ~a kon­
Ierencjac.t! wy~łOt;zono 6zereg reieratów. 

JUDAICA 

Bawełna zwyżkufe. W O'$tatnicb dniach 
1ił1. rynku prż~di;y bawełnianej żanóto\va-
1'10 zW~y'Ż'kę CPll pl\z~'rlzy o pól do 1 c~nta 
na kg, Sezon zimowy na rynku tkanin 
bawelh;anych i tl'ykota.żowych już 6i~ 
"kończył j znaJdujemy się w okn~t3>ic prze,!· 
ściowym . ~orma)'nle więc w tym okrE'6le 
r:eny przędzy nie ulegaJą zmianie, Zwyżka 
obeena ,h'st \vynikil"m wył;~eznil' mocnrj 
LellclO'ilcji na w.sz}btklch rynltach bawełny. 

PDRT 

Określając ogólnie, film je6t dobry, 
dwa mankamenty to ta angielBkość \v 
pmskiem wydaniU i zdjęcia. które miej· 
scami tlą bardzo mdłe. Nie znaczy jednak, 
aby ni C by to tu i dObrych, nI1PI'Zy,\<ład Bce. 
na na joziotzć, gdzie rybacy, śpieWaj<\c, 
cią~tiD. !Siec!, jetlt doskonale udana. 

PozC!blaje dó omówienia kolorowa ame­
tykańll;ka komedja. 

Gdv nam nDkazano po raz p.ier\\>"6zy ta.., 
ki kolorowy film bawiła. nas parwa, rzecz 
dotąd w zdjęciach nieogląrlana. Nątomiast 
teraz żądamy wj~ceJ - SOMU. !{orncclje te 
są )'lrr.eraWw!e plaskie, o poziomie rewjo· 
wyeh pOpi6ÓW ~01'Iszego gatunku. 

Doprawdy zaczynamy żałować daw­

Soł(ali strzelają. W Mclzldch gnillllrl"łcłJ 
Tow. Gimn, "Sokół" fłrÓcz w,;zyslkich /<a. 
lęzi 6J)OI·t,1I jaklo uprawia się IV łónie to· 
warzyatwa. letlllo z n:ł jpoważniejszych za j­
rnu.le /Strzelectwo. Posiadając w.>; p a nin 11:\ 
strzell'licę. 6okoli łódzcy u/'lraw!.ajll ten 

List, 90,,"e ta żydowskim oszustem. t3Póri z \s,:ioJka, ivwotnośc!& dochod7.l1t nie. 
W sądzie r.kr, znalazla. /Si~ we wtorek .,pt'h· I rzadko dr. dość dobrych wVl1ików. Ubif\ll!!a 
wa ':2-1oL~:(;gG Jal{tflb~ lLl"lich!l., Zllllne(.:o llledziela lJrz:es2!il 't>t'Jd żnald~m żakollC'~". 
I1t2:Qlnytl'Jtka., który mw.l odpOWIadać za nfI!. setónu 6trzeleckic~o w Tow Gtmn 
~I>~etnn z krajów ]}tllk:IIl6~icb kilku trans- •. Sokół" itdzie na strzelnicv Mzv 'ul , Tvl­

nych rysunkowych dodatków. , 
m-t. 

W kilku słowach 
portów roclzy~ków. Pon~eważ oskarżony nei odbyło si(: mistrzo\\sk!e stl'Zćlanie i We wsi Lutóólawicc do zagrody \Vfady .. , 
na r?zprawę f\IQ nie zJawIł. rt !ltlr~.;; lef;{o". I'ozr!anie nn~t'ód z\\'vclęzcom W t5trzeJaniu iltawa Góry wtargnęło w nocy trzech za.­
me. ICBt znany. li'ąd I'OZP"lill Z.a mm listy pierwsze millisca zal.;li nastęDujący dru- ma"kow1l.llych i uzbroJonych w rewQlwc. 
goncze. Mowie: I. druh Pawłowski :\TaI'ian ~clo- r~ ,bandytów, kt?r.zy stero,rvzowali domol ... ·-

"SlrugaDie wariala" też trdowl nie po. bywajĄC 1 .} nkt. n. clruh ZatotlSki Henryk Ił~ków, zam.knę,1I, Ich. w pI'\Y!lICr, a nas.tęp-
I'llogło. W dniu H 6ierpilia \', b w fabi'yce żdóbywaiac 182 pkt nI drllh ZatohSki F:r}- nJe splond),()v.~all rnICSZ~aI1lC l zabralI .0.­
JaJ,Mil) 8z!(\l'IJ<\ r>l'Z~' ul. \Volbor.skie.i 3.1 ttlund zdobywa jl\Ć 181 pkt. W Ul'oczY-6tn,<;ci kolo 100 zł. Za bal1dytanu wdrożono pOŚClg. 
~atrzyma~~: zOB!,ał 11~ wia,maniu, za wodo- ro~dapia lla~l'ód wzięli udział viceprezeB I * 
wy zlodwt,!. 28-letm Abl',H!) f' rydohSon, okręg-u dh, Al Knotr, Nac~ęlnik okr~1nl 
Fryden050n jut. w toku dochr>tlzenia s}.,mu. inż, KOPcZVI1.3k!, kierownik sekcji 6trzelec'l Przed sądet'n w Łodzi odpo,wiadal 42-
lo\\'a,! wUI"'atn" wszczynał a,~·antlW\l. To kiej, kQt. Sto Zaorski o'raz cżłonkowie sek. !~tni Salomon Rusi n? w, który podawar 
~;l.lno zdatz~do /SIę dwukrntme J'm~ed S4- cji. Się za lI,genla kapalm "M11eszko" w 01\-
dom, \\.skwt"l, CZl~A'O spra.wę od~·oczon{). Lódź-Śl k !.otb:. \V . 1 '1 8 btcnv!e Gór11iczej, zwracał się do l'ót-T)ych 
Badania 6zpitaluc wyka,zały, że Fnnden- . . as. 'W ~: met ~lC ~ ~~u- ~ Oflób, którym oferował dostaw~ węgla po 
~ou jCl<H c,,)łkiem zdrów i sYlnu]ujG ;je~ynie ~~?Ia w sa!t Fllha.rmoDJl O<'I~ęr1zle .''ol(: wle)- niższej cenić, przyczem pobiera,1 zaliczki 
ćboróbę umysłową. Poć)eZA., I.rt Ciel I'OZ· k mecz 1t11~n8dt~~~lW f'lonllllthy \.e'Pre~en- od ZO do 50 zł. W ten 6pOti6b p06zkodo, 
prMvy, mimO \\\Szczynanych !łwantut' sad tacht Łodzi I Slt\~ka, rm~reza ta zakr.oJollll wał kilkanaście otlób, Sa,d skazał RUs,i­
g-l"ót1zki rozpoznał sprawę i skazal pomy· na skal~ eijl'op.el"k~ )')rocz meczu ,;r,lmna- nowa nn rok więzienia. 
alowe~o Ż),c1a lłll ~ lata więzitmia. (k) śtycznef,to bęc/zle mIala w programIe po-

OF I ARY KRYZYSU 
,,Dziś tylko d.a samobójsłwa"'h Przy 

ulicy JMiotloj 11 ~aiyl I.\'id{szej dozy kwa,· 
;lU MlhCgo ~'f)-letni bczrobot.m', U(>llryk 
t'tlbacki. LekMZ pOf{otOwia udziel'if fll"t:!pe­
l'atowi pomoc~' i bkicl'owal go do szpitala 
w Bta1:Jj(' cit:!Żldm, Chlorkiem lMitO\>\'ala si!! 
olruć wczoraj w go<lzi nach południowych 
~fąrJa Cicha, zam, przy uL T.imrlllowskie· 
i'O ;?:3. Stllh dCBperalkL tJmie.flzczonoj w 
f;żpii'alu w szpitalu w Radogoszczu, jest 
ciii!źki. 

Z RYNKU PRACY 
Trudności w ~awarciu umowy. WYZIlIl­

czona \\ Jll\;pel,loracie Pl'acV kO'hfcrencjl\ 
w spr'uwie ZUwul'cia umowy zbiQrowej dla 
st~ngret6w i woźniców, nic dała wyników, 
a to ż tej I'ucji, Żti \yoźtlicl' ~ą ni(,zl'z~'lcni 
I zorganlzowunie ich w związku tJapolrkn 
on. trudnof:ci.. (k) 

KRONIKA POLICYJNA 
WCl4i ten dom na SOlJl&ff... Głośna 

sprawa, wal4ce~o 6ię domu 'Pny uJ, S()lnej 
11 ptzYpbtUina sl~ hiuu z oka:tJi Ubwej a­
fety W E!Wl,im ćżasie tlOn-6flillś1UY, Iż dom 
przy ul. "3olni'j 11 grozi ttlwllieniclll i wła­
<łze bur1rrwlanl' nakazały rozbiórkę, Ponil>· 
wa,ż właściciel je~(j dłutny był za poda.tki. 
uU4d 6ka:rl>owy pfZl?,jąl M wła"iność C(j~łę, 
~l'" maierja..!y hll'dowlane. Nięhawem 

l,azowe walki francuśkie. zawoov bokser· * 
skie i in. Ja!< wiemł' tego l'oduqu iml~l'e· '\:1/ dniu wczol'ajszym j'lli3pcktol'at pracy 
z~ na toremo ŁotJ~) odb~~z;i.e .Hę pora z' wydziat karny w Łodzi tozPMl"ywa,ł spra. 
~Ierw~zy to tet nlewąl1>hwle wywoła w \ 'ę Żyda ILrlJćla GarIlculI'i:!kiego z ul. Pół. 

I 
!'<wloclo sportowym du:te zainteresowanie. nocnej :n. w!aśr.icie!a fal'hiarni, który tliy­
nl'u~yna ś~ą.;;'b:~ yrtvioirlia do. Łodzi w I st<>I11at~'cznie od dłuższogo Czasu ohl'ywał 
s.wolrn nO,lslll.11elSzY!l1 skladzlO. ~espol 1l'~bolnlkolll pn~clljącym U nIego w liczbi(l 

I Ślązal,6w l}otlliłda ptcrwózą kla ę Illmna- 7'J osób Zf\l'ohkl o prze,'\'Zlo 30 pr>oc. Wy. 
"fykó\ .... POlfikich, którzy na mistl'zoBt\\'ach dzial karny iospeldorat.u P1'acy skazał 0-
Pajdki IV \\'nI'5Zflw!e 71Jięli ])O \VOMZll\\' ie ':;ZUklltlcZC',g'O Żyda na 500 zł grzY"1ny z za-
rwjwit:t'ej pi<>rw6zyeb mici6c. W najhliż' mjaną \ tazie oie~cil\galności na ~ tygo­

t>zyeh dniach podamy f'zcze!tólowy pr~ram dnie bC'zwzglęctnogo UI'C'CSżtu, 
gimnastvczn~o meczu w I.o<lzi. * 

Odwolane liry Sf,lortowe. MaJące się Wczoraj 1.oslal wpl'owadzony nowy cen. 
"flhyć fillUłowl: s!Jot!,aniQ o h)j.sb·zostwo nik \l!l, mlę.so i wędliny. Cennik 'Został za­
klaBy B 1'1~-Maka ,bi W I,oólzykówl,ę mę· Lwierrlzo.ny przez starostwo 'gl'ódil;ide, No­
ską oraz T. K. P. tr - W, I{, S. o tytuł wy cennik przelvidujć niższe ceny na filię­
mist"za w i>;lczypiorniaku nic odbyły lę i so i wędli ny o 10 (1-0 1;) proc. 
zostały odwolane z powodu na,~te~o po-
),WI's7,{,Tlia ~ię "nrunków ntlll()c;!eryc9:nych, * 
Nowy termin tych meczów wyznaczony W fahr'yce nos('llł1lata przy ul. Wól, 

'bl~c1Zie w na ibliźBzym czasie. czalJt'\kit'j 12 \\ }"buchł dti'ajk okupacy jny. 
L K. P. nie wyjeżdża. W dniu 1 grudnia O~?lo gO 1'0?otni~ów. oJmpuje mury f~. 

miał 5ię odbyć P1'ojl"ktowany przez i. Ii P. t~tYczne. ~Rol"ie~1bla~", nIe wypłacal rabotlll­
w Wlil'6zawic mMZ bokserski J)omi~dzy konl n~J,(I.:nO~Cl. \,,,kutek CZtlg'O powstały 
I'llistr'/;em ŁMzi a talńt. War15za wiank a. na z,u.!egl~"ci: Blę~ajĄce,. od ~óo dO &'lo zł, na 
kf,órem m:alo dojść do rewnnŻówcgo spot- k/l.żde",o lobot~)lka, 'Fa,brykant z,aPl'<;>pono­

I kanla \Voźniakiewieza i Polus'a, Poniewa~ wał. b~ rOlhotntc~ prze.!~ll na własnosć Ma­
jednak 'vVilT'6zntv'ianka do tej pory nie od. szyny l pl:Owadz~lJ fnb\'.vk~ na włal'l:t'IY ra· 
powipoziała nR ,Jlismo 1. K P., przeto dl'U- I ~bf~e~~. ROb~ot?I.CY J~d!1~k na. .to.,tlle. :tgo­
lvUil łór1r.ka zraz,'gllowala z wVjazdu, I ' z li ~I~, za~tlaJkowalJ l odnles" '>11!: do 
. - , m"pt<ktoralll pra,c~·. kt.óry wdrotvł docho, 

Clunlelewskl 'W muudurze. Jc.;ZCZf;I trl· ł dZ611ia karne Przeciwko ilillrykan.toWi ~ 
ko bietą.cy tydzień znany bokser Chmie.. \1.ryzyskiwanie rahotni!ków. 
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== ~lAt( IY~~Dnl( W ~~ła~lie ~ławatDym B. Ja~iń~kiego 
I Chrześciiański sklep bławatów i galanterii I mmnnJIIlIlIJIIIJIIllllllnllmmnmnJll1llla 

Zakład krawleckł 

W CZID EL ł.6cIź, Piotrkowska 286, Stanisława Nowaka ----ŁÓDŻ, ul. 11-go Listopada S, teL 157-&0. 
• , - telefoD 260-53 - Łódź, Piotrkowska 165 

poleea w dużym wyborze .wełny Da płaszcze, sukuie i mUD- Poleca w dużym wyborze, 
darki, Jedwabie gładkIe l deseniowe, płótna białe po'- muodurki ipalta dla uczenie 
delowe, bleliźoiane lstolowe, flraokl. kapy, kC?łdry oraz garderob~ m~.k~. 

~a .. (lWU zimowy poleca znane ze swych niskich cen: wełny, Da piaszcze, sukDle 
I na mundurki szkolne, jedwabie, pł6tna białe l WaDe, liraDkl, kapy, obnu'V, 
wS2.elkie materjały w zakres manufaktury wchodzące oraz policzochy, skarpetki, 
rękawiczki i l p. ng 13 800 

ł tiule wszystkie szerokoacl, błeUzo~ damską. pouczo- . O • ł I " 
chy n;kawlczkl ł t. ci. wszystko w dobrym gatunku Iteny konkurenCYJne. o 16181 lla Blin 

ceuy takoaluił;sze. n 16 471 IIIllIlIl111I111IllIll111l1l1l1l1ll1l1l1l1l1l1l1l1l1l1ll111 

Nagłówkowe &łowo (tłusto) 15 groez)', katde 
daIBze słowo 10 gro.szy, 5 licz,b = Jedno słowo, 
I, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jednl!J ogło-
szenie nie maże przekraczać 100 słów, w ten 

5 nagłówkowych. 

50 domów 
domk6w .Tarocinie i okolicy 
kilkanaście gospodarstw na . 
sprzedaż. Otręba. Jarocin, KiIiń­
skiego 2. zd 70926 

Kamienica 
narożnikowa. 9 sklepów. rynek. 
doch6d 1r. 1100 - cena 05.000 -
wplaty 50.001) I{ wiatkowski, Po­
zn!łń, DzielrMki<"h 10. 

zd iO 8;;3 

Kamienica 11 morgowe 
masywne zabudowania pietrnwa. pól ILur/( og,'odu. cena 

16.000. wp:a·y '2.()IlI) zlotych. -
Blo .. h. PoznnT'1 A!ejp ~furcinkow- ziemia buraczana. bli~ko Pozna­
"kiego lli zd 70871

1 

nia i stacji wYłlzierżawie ogrorJ· 
nikowi. ""ęelzikowski. P07.nfll~. Dom Piekary 11. zel 70 i9i 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoezenła wśród drobnych: 1-łamowy młllmetr 30 groszy. 

Dzierżawy 98 mórg 
objęcie 5 000.-

80 objęCI(' 4 lJ(,0; óO - 3500; 50 -
3.000 p<>łPCd Sfaw~k .. Poznań Sa. 
pieżyński lOb. zd 70 902 

Piekarni 
celem d2.iHz 1 wy " m:eście lub 
wio~ce roszt.kuję. Oferty poda­
niem warunk6w: LlI.lwlk Kapłon 

Rudki. puczta Mił,.;slaw. 
zi 70 4 iti -----

Piekarnię bezkonku­
rencyjną nowoczesnie 

urządzoną 
mieszk!łnipnl o!:,}illP'etnym urzą­
dzeniem odstąp. e 1 60{).- przed· 
mieściu. Stawsk;, Poznań pla(' 
Sapieżyń6ki lCn. zd iO 903 

Michalak Jan 

prz"Rylająt~ pOl'ztn zl 2.95 na 10 

P k · . k i kg lIląki pszennł>j A A"wnrnnto· 
OSZU UJę ple arn wand. Rtall\ prace otrzymać mo­

celem dZIPrŻl\\ y '" raI. Uf"r! ,. Z ŻE"eie posiadailte 40. - zl. Żnrlnn 
warunkom' JJ Oredownika. Po- "przeiInż. MarORzak, Ł6rlź·('hoi. 
znali ng 1~ 252 lny. Pawia 7 m. 9. ng 18176 

nownhurlowory ~~ mor~ ogrodu ~~~~---~---~-_______________ ~ ___ ~_~ ___ ~ __ ~ 
5 minut OlI tran..waju 6.000.­
wpraty 4.OW.- Metelsk:. Poznań, 
Zielona:l - 21. zd 70871 

Wdowiec krajoznaw~za: 19.35 sport. T. S~uJc (I 6krz.\. R. DabrowBki 
:t!.!: meC'hall,k. un.Jt,etny. oteni 
sip. panią. ~t6rft dopomoże finan­
sowo 06.illgn!eclą po~ad;l'. Oferty 
Orędownik. P,znań zd 70733 

19.20 przegląd praBY: 19.30 POg.1 raIna. wyk. J. lIIadeja (klarnet). 

. . (II ,;krz.) J. Rakow~k, (alt6wka) 
Piatek. 29 listopada. Platek. 29 h~topada. i J. Sprzy-,zew€ki (wiolonczela). 

6.30 aud. poranne: 11.57 t;l'l!~lłl Kraków - 13.35 popularny, W A Mozarta kwintet A·rlur: 
cza.su: 12.03 dziennik poludniowy: koncert pol. z plyt: 15,M muzyka 122.311 koncert źyczeli 7, plyt. 
12.10 aud. dla szkół (dla dzi~ci Musorsk:ego i Ravela z plyt; -'-----------"" 

Dla .stal·szych) ze Lwowa .• Salkow· 17,00 reportaż z in6t. botanicz- PHOPoNU.IEMY 

Znak otert)' naprzykład: z 18 92', n 2745, d 1790 
j t. c:l ::a 1 słowo. 

Drobne ogłoezenla w dni powszednie przyjmuje 
6i~ do godz. 10,30. w soboty I dni przedśwl __ 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

ng 16901fl 

Magle I Pomocnik 
reczne i moloruwp wyrabia fI!· gastronomicw~. ~dclny. rutyn~ 
bryka B. KapCZYliskI ł!,dz 'wany fr,C'hu\\ iec kaucją. poszu-

PorJrzeczna 33. n I. 734 kuje pO'Hdy 7.araz najchelniej 
nrowincj" Ofertv Age Hura Dropsy Kurjera Poz, Ań"kiego. Środa. 

ng 18 21~ 

Chemigraf Cukierki 
Enkalyptusowe, Mentolowe w to· 
rehkach i luzem oraz Słodowe. l,lolny szybk; t"aw.acz aiatld. 
Anyżowe. Miodowe. ~łazowe. Zio-, kolllrY. "'iełoletn:a :>ra:,tvka PO­
łowe .. !\raltynki. :\lieI6wki. :\1ie;, ~zukuje oooady. La"kaive zlt/o­
SZ/lnkl. Irysy groszowe z fabrykI I szeniu Krak6w. Juliusza Lea 97. 

Roma - Poznań m. 1. zdlt 70 łqo 
to SZCZyt dobroci! Żąrlać wszedzie 
____ .Y._g_6_~'!!.-_40.2112 ___ _ 

Starszą panią 
przyjmie doż.~ ~r.tn' utrzymanie 
za Wl-Po:!·ycz<"i o 1(l r,o rOnZi!lie. 2 
os6b. w IlJ~c:( pl O'erty Or"dow· 
nik. Poznań zel 70 ił; -

Fryzjerka 
lub fr~zj~r d·b"v cnd!llator po­
trzebny z p,d3r.JelI: warU.lk6w. 
Oferty Per(,7.~k, Środa. Krzyżo­
wa 1 zdg 70720 

.. .ski" fragm. z dram. Żeromskie- nego U. J. p . t ..• Nowe zdobycze LAMt'OWICZOM 
~nuczkl ~osz~kuJP ka":ale~a. sto- go: l:!,4f1 muzyka ealon. w wyk. badań nad klimatem w Pol"Sce·': ... -----... - ...... ----'1 Inhalator 
larza .1lł&Jatklem, obeJmUJe dom malej ork P. R. pod dyr. Z. 06· 18.00 koncert kameralny orkie- . M A M b 

Dziewczyna 
pozamieh'~J\\ ~ do wszelkich...prae 
gospoda, kIC" potrzebna, Tom­
kiewicz pozrań Droga Dęb'ń­
~kn 24. zd 10 808 

warto"cl 1200.0. zaprow!łr!w;ty rzyńsk:ego: 13.25 chwilka gOSpo. 6trY Hermana melodje dla na plutek: •. . . c roni Dcl kataru i 
warsztat. OI'lr J Orędvwlllk. f o· darstwa domowego: 13.30 z rynku zakochanych: 18,30 POg ... Latają- 16.00 Koenigswustrhausen. chrypki. djl 4544 S 
znal\ zd 10114 pracy: 15,16 wiad. o ekIlPorł~'e ce ks;egarnie'·: 18.40 9liad. bież.; Mu.z. lekka. 16.10 Praaa. Muz..... 

E polf'kim: 16.20 przegląd gieldowy: 18.40 rcw.ia popularnych śpiewa- lekka. .. 26. SZtTKA ~'OUDY łJII 
7. SPF ~EpAtE :JI15.30dPolskkiedIPie§hni (pJhvty): L16,OO k6w: 101'OOll20pogtarlank1a; 19.10 p.ro- dJ·l070·rOOkl·~tOrynachjuomlon· JKa onKceornt cerart· "IIiIWln:óIIII~ 
• _____ ~ił;.iii_p:~ •• _ •. __ • pOA"a an a a c oryc ze wo- I:'ram: • p Y tv· 9.31i &port. ~. K:. ł h:/ .. szenI8 110 30 ~16 .. (l1a p08'U. 

- wa· 161n k t k S d < popoludn. Lipsk. Koncert popo· . • • ." oncer or. ere l"h- Lwów _ 12.15 all>d. dla szk61 I d . W ł M IJ;UJ.ą~ych pOI!ady '" rej "ubry .. e 
Piekarnię-cukiernię skieg-,~. r.~ILdo.wa.; 16,45 .. Chiy~a dla dzieci f'tar"zyeh _ {ragm. St. ;~I~~~::.Y·Bllkior~:z't:" MuU::kkaa I~~= lhhcz.<lm, po je,hej trzeciej cen'e 

istniejącą 30 lat. centrum Po- pytan .. a ZleCI star,;zych: .' II 7,eromskiego .Sułkow~ki": 13,35 ka. 17.05 Praga. Kwartet On. irohllYc~ 
znania. mieszkaniem. autem SPo· re~ortłTz. z. Ill6ty tlutu. BotanIc~- muzyka lekka z pl.yt: 15.l!O mot y- driczki. 11.30 )foskwa (Kom.). 
wodu podeszłego wieku wlaści- ne~o '-;1.1\\. JaA"le. \\ Kra~owle 
dela ~przecla. Oferty Orodownik P .. t ... i\owc z,iobyc~,e. badan na~ wy heroiczne z płyt: 18.00 pog ... Sadko" opera Rim;:kii-Kol"<'a­
Poznnń zrJ 7031.; v klLmatem ~. P{)lsce . 17.15 .. Ml· dla chory~h: 16.15 koncert orko ko\\ a. 17.50 Koenigswustebausen. 

nuta POPZJI": u,ry,,·ek z .. Nocy Se.rerJYlhkki!'o: 18.30 listy i pro- RPI'ilal i,H"ten. 
Listoparlowei" Stanisława !!'ramy: 19.110 feljeton rozrywko- 18.30 "'il'deli. Koncert muzyki 

Jabłka Wyspiań6kieA'o: 17.20 koncert wy .. S.ztuka szablonu"; 19.10 reli!!iinej. 18.M Leninnad. Kon-
oobry tow"r. timowy. w większej 60li-st6w. Wyk.: Zofja Swemrru- pro.~r3lIll: 19.20 plyty: 19.35 sport. cert symfon. 
ilości (lłJ{) .. t".) ~przedarn. Zglo- ben6wna - śpiew. Stuni«13w Na- P' t k 29 II t d 19.011 8ztutgart. Koncert wokal-
sZE'nin A!;.':J.rio Orp.d')wnik. Pnie- wrocki - fortep.; 17.50 poradnik la 4! , S opa a. n~·. 19.30 PraU"8. Koncert Es-rlur 
wy. zd 708.% ",portowy: 18.00 ,.Melodie dla za- Łódź - 13.35 muzyka wiedell· BccthoyC'na. Bruksefa franc. Re-

Panienka 
szkolą "yazl~.owa. handlowa po­
~zuk!,j".l:'. bk'rki riurvwej. Ofer­
ty KlIrJ-~r P-·zn. zol". iO 615116 

Nauki 
w zawodzie rzeźnickim lat 17. pn. 
~zukujp'. R. Słaby. Tarnowo Pod. 
{(Mn .. , pow. Poznań. ztl 70 686 

Kucharka 
rutynoWd .. ~ ?'lnlllc·\\ sns w sw~ 
im za w"d2 < ~dr')ws potrz~bna 
zaraz Po~ądanq znajJmo~ 
kuchni '" a ~s,· W";&Jel. Zgl{)szenia 
pisemne luL ,}Sobl~'te Ko§'!ian. 
A leje KC"Il!ClilSZ'-i 25 Rozwa. 
clowska zdg 70 7411 

WYRÓB 
POKRYCIA 
iNAPRA'VĄ 

E.KADYN 
PIOTRKO)VSKA 

Resztówka 
kochanych'· (koncert z Krakp- "ka zplyt: 15,12 giełda: 15.30 arie cital fort. 'Viedeń •.. Ourrelieder·'. 

) 1830 d kt I 1840 i pieśni operowe: 18.30 odczyt Arnolda Schoenberga. Dyr. Bru- ----~~----~--~~----

160 p~ZPlPd\J 7.., hIJr]OWH n,ia. :nwen­
tarzp nnrlk'lmpl"tnc 45.000.­
wpłaty 25.0()() rE"szta amortyzacja 
wIPI" innydl Kwiatkowski. Po­
znal'. D:·n/ni_ki .. h lO. 

wa :. • pOg!!. a ua na: . '.. ..J a.k f'l·ę L6dz' europel·zUJ·e"·, '" It .. ŻYCle kult. I artysl. stobcy: 1840 O no ,.va er. 
18,45 pieśni rycerstwa polskieA"o • .. wszY6tkiem potroszku"; 20.00 Ryga. Koncert aymf. 20.15 
w oporac. m'". Andrzeiowskiego 18.45 .polskie tań .. e ~ymf. z pły,t: Mouacbjum. ..Nieznane utwory 
(olyty): 19.00 6'krzynka roJ.nicza: 19.10 'Program: 19.20 plyty: 19.35 Haydna·'. 
111.10 program: 19,20 konce.rt re- sport. 21.011 Sztutgart. Kwintet Schu· 
klamowy: 19.35 wiad. s'portowe: Piątek. 29 listopada. berta. Berlin. Koncert rozrywko-

Reszło'wka 19.50 Biuro ~tudjó~ "rozma~via Toruń -13.35 rÓŻne in€trumen- R~di~iP~~~i:e-\\!f~c:g~t·o2p~·~k-o_ 
ze aluchacl'laml P. R .. ~9.~O ak.tu- mf'nty muzy<!zne z plyt~ 15.20 - mil'znych. 

160 psunnrJ ~ahlldow"nia .. nW"n- aln)' m~n<>log: 20.10 WlgllJa. sw. l:dełda: 15.M orki~trv i 60Wici z 22.10 Wiedeń. ~fuzyka lekka. 
tnrz!' nndkom~l{'tnp 45.00tJ, wpła- AndrzeJa.-: obrazek obycza.lo,yy nlyt: 18.311 fragln. z pam:etnik6w 22.15 O~lo. Re~ital wiolonczelow)'. 
~J 25.0DO. reszta amortrza~ja. - Fr. _ D~mllllkaT Z muz,_ ~f. ~~.:e;I·T. Wybickiego: 18.45 utwory Rzym. Muzyka taneczna. Medjo . 
.n.wiatko\'skl. Poznań Dz'alY1'- rZY~I.;;kleA"o. Wyk.: Ilohscl. ehor l forte.p. z plyt (Beetboyen i Li'lzt" lan. Koncert solist6w. 22.20 Buda. 

_____ --.:.:ztl iO "~4 ___ _ 

ski~h 1n zrl 70 ,~52 orkl~tra. X'. R. l?od .rl n .,. l"tan. 19.00 POg. społeezna: 19.05 wiad. t"f 
:\'awrota . ..:1.00 !izlennlk yl1eczor- ::wspotl.: 19.10 prOi!'ram: 19.35 wia- pesz. "uzyka eygańska. 22.30 

Gospodarstwo nr: 21..111 nhrazkl z Polsk' W"P6ł-, ilomo!<ci "porto wp. l\fonachjum. Muzyka kamer. -
cze<np.l: 21.15 muzyka romanry· 8ztutJ(nrt. Muzyka popu!. Koe· 

dn!.r!' ~ll{) mó-g wartości 35 tysię- kllw (pły/v): 22.00' kOTJ.('prt kaml'- Pl/znań - 6.30 and~·cie poranne niaswlIstcrhausen. ..Kocna mu· 
er zami.n P, na dom Inh sprze- ralny z Poznania: 22.30 muzyka z Warszawy: 6.1)0 muzy'ka z 'Plyt: zyczka'·. 22.45 Hamburlt. Kon. 
dam. Oferty Or1i-"wnik. Poznań taneczna z dan .. in -II •• ('af(\.('I11- 7.50 program: 11.57-13.35 z War- cp.rt wipcz. 
_____ z_rJ 70 _5

9
_. ____ h'I1". szawy: 13.3~ mllzrka Z plyt: 15.211 23.00 Kolonin. Muzyka lekka i 

33 pszenno-buraczane)' pr,zeg-Iad gieldowy: 15,30 .. Gwill- tan. BukareRzt. Koncert nocny. 
zdy WarAzawy w piOl!enka .. h" _ BudaIleszt. "M:Qzyka iazzowa. -

bndynkami. inwentarzem. okoli· olyty: 16.110-18.411 z "-arszawy: Koeniaswusterhausen: Mu.zvka 
(.)" .Jarocina 11000. wplaty 8 noo. 18.411 życie klllt .. art. i spoleczne kameralna. 23.05 Kopenbalta. :\fu· 
Otreh:! . .Tn .. o~in. T<,j!ińskieA"o 2. • . Piątek. 29 listopada. Poznania: 1RA5 mu.zyka !lmery- Zyka taQ. 23.10 Bruksela flam. 
______ z_r!20 ~:i) _. ____ I\.atowlcc - 13,1I5.koncert or· ka.ń·'ka w "t:vln jazzowym w wyk. ~fuzyka tan. 23.11) 'Viedeń. Mu· 

Dl k•· . k • Icpstr z plyt: 15.20 glplda; 15,110 M;pc.zyslaw:1 Pa6zk'Ha: 19.00 - zvka popul. 23.30 Anglja (Nat. 
a cu lern - ple arn muzyka lekka z plyt: 18,30 szkic I ~krzYnkn rolnicza: 19.10 prOl<"ram Progr.). 'Muzyka w€p6Iczesna. -

P:1p:"J·, It,('~i. ~,.r\\(.tY"kartonY'llitera("ki .. Dziwy i ('uda dawno· 19.20 koneert reklamowy; 19.35 AnJ(lja (ReI(. Progr.). Muzyka ta-
Ceny lIaj . .:ż,zp Borow,ka - ści··: 18,45 plvty: 19.00pogatlanka wiadoUlości ~o(lrtowe: '19.40 z neC'zna. 
Leszno Brac"a 11). zd 69 901 radiotechniczna; 19.10 prog,ram; Warszawy: 22.00 muzyka kame- 24.00 8ztutJCart. Koncert nocny. 

Humor zagraniczny 

~,,-v I ~. 
l~~~ 

Domowa hodowla żyraf. 
(Krokodil - ~loskwa). S. F. 

Co. futro - to Edmund Ryc.hter - co palto - to Edmund Rychter - co ubranie ~ to Edmund Rychter, Poznań Ot"tr6\\ Wielkop 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200149 
33-07, 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-241 40-72 
({edakt<>r odpowiedzialny Andrzp.j Tren. z P01JIumi •. - Za Wlly.tkie wia :omo§ci i artykulJ' iii m. Łodzi odpowiada Le()n Trella. L6dt. Piotrkowska 111. - Za ogloszenia i ~ekl~mJ odl)Owfaaa 
.'\ ntoni Leśn:ew:cz z Poznan:a. Rękopisów nlezam6wionycb redakcja nie zwraca. 
Przedpła'a: m.~ieczn:e p!'ZY 7·m~u wydaniach ~ygodni<>wo ! odbiorem. w ~gentu.r8eh Ogłoszenia i reklamy: Na stronie 6-lamowej 15 groszy. na strome l-łamowej przy 

23u zł. Za odnoszenie do domll od pOw, doplata, Na pOCztach l 11 Itston06z6w • końcu tekstu redakcyjnego 30 I!'r .. na stron;e 4·rei 50 gr. n. 
. . ~tron,e ;l-rej 60 gr. na stron'e w·q iomośc; lokalnych 100 gr. 

ruieB ęczn:e 2,34 ~I. kwartalnie 7.01. Poczta przyjmuje zam6w:enia trlko Da ()ol Je<inolam'Jwe!!''l m:hmetra. O"I()8zen:a ~komplik(lwane oraz Z zastrzeżen;em m'ei,~8 20% 
tj lI\:I'darl rygodOlowO (bez pon'edz:alkowego) - Pod opaską \II' Polsc.'e 5.00 zł 6 wydań tygod- ;,.ael"yżkl. ()~obnp ol?:oszen:a najwyżej 100 st6w. wtem 5 n9::-16wko,,·ycb rl~ukowanych 
[, owo. - Zamów'en:e p<)Cztowe należy uslroteczniać do 25. katdego mie6:ąea w nrzedac.'h ,u-t'»): slo,,:o na~:6wkowe 15 gr każtl" d81~ze ~łowo 10 It~O~zy ZA -óżn:('p. m'p, !zy ze~t8wem 

a wysoko§c:ą og;OI!~en'a. powstala wskutek matrycowania. wydawnictwo n.e odpowiada. 
l,ocztowych lub wprost w centrali Orędownika. OI\".OBzen'a są płat!1e 7,g{)ry. 

Nakład i tselODki: Drukarnla Polska Sp6lkl Akcyjna. Poznań. św. ~larcin 1(,. 
W razie wrpadk6W', ~.odo.apeh lriła ...,..... ,...a6d .. Ilakladllie. strajkÓw itp .. \ll'J'dawuictwo nie odp()wiada za doetuczenle pisma. a abonenei Ti. maj. ~awa domap'Ilia .ie ai. 

d06tsl'(!!lOn}'cb numer6w Inb ods?lkodowan:B. 

~' 
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POW/ESC 

SEnSaCYJna· 
83) wszysey zeznawać. Bo są przecIe r6żne 

Tak się potrochu przeJłłem ważno- fakty, niby nic nie znaczę,ce, a jednak 
~cią sprawy, ża przyszedłem do prze- waine. Jeden może zauważyć to, czego 
konania, iż mam co'ś więcej do zrobie- drugi nie spostrzeże, a wszystko razem, 
nia, aniżeli zbadanie postępowania zebrane. przydać ' si~ może. Nieprawda, 

- 'Musiał byt bardzOo zakłopotany ł 
dla tego ręka mu drżała? zauważył a­
gent. 

Margerity. proszę pana? 
Mam oto spełnić obowiłzek wzglę- Ponieważ ' z tej ' odpowiedzi nie było 

dem społeczeństwa, mam przyczynić nic do zanotowania, zabawiałem się 
się do wykrycia mordercy Józefa Wił- temperowaniem pióra.. 
mota.! - Ale niektórzy ze służby botelo­

.' Gdyby Henryk Dunbar bYł człowle· wej musieli przecie zeznawać? zauwa­
wiekiem biednym, przymierającym z żył pan Carter. 
:.głodu i gdyby w przystępie rozpaczy . - A ' jakżel Najprzód zeznawał sam 
podniósł był rękę na bliźniego opływa- właściciel, a potem Brigval, pierwszy 
jące~o w dostatki, wszyscy agenci po- kelner. Ale on tak Jest zawsze zajęty 
IkYlni napewno rzuci Iiby się jak har- swojlJ. osobą, swoim krawatem, gorsem 
ty za jego śladem i dopóty tropili, do- koszuli, spinkami zlotemi i łań­
pókiby nie wytropili i w ręce sprawie- cus7.kiem od zegarka. że gdyby trzęsie­
dliwości nie oddali. nie ziemi pochłonęło połowę rodzaju 
, Ale. że podejrzany był tym razem ludzkiego, niewieleby go to obeszło. 
człowiek, posiadający miljony, a Służy tu blisko dwadzieścia lat. a cale 
a więc wszystkie cnoty moźllwe, spra· jego zajęcie polega na otwieraniu 
wiedliwość patrzyła z zawiązanemi o- drzwiczek nadjeżdżających karet. 
czami. a agenci tacy zręczni, gdy cno- wprowadzaniu podróżnych do aparta­
dzi o pocią.gniQcie biedaka na szubie- mentów i przyjmowaniu obstalunków 
nicQ, powtarzali z wielkim szaeun- na obiady i wina. 
kiem: - Dlaczegoż więc badano Brigvila, 

- Nie, Henryk Dunbar jest ·cdo- a nie kogo innego? 
wiekiem za wysoko postawionym, aże- - Bo przyPuszczam. że on więcej 
by popełnić coś podobnegoI może wied7.ieć. skoro przychodził po 
,- Takiemi myślami miałem umysł rozkazy. Ale ja i Joanna, oruga poko-
zajęty, gdyśmy do hotelu powracalI. Jówka, byliśmy właśnie w, bramie, kie-

. Była już siódma, kiedyśmy weho- , dy ci dwaj panowie przyjechali. ' , . 

. dijh do domu. - Więc widziałeś ich obydwóch' 
Z obiadem czekali na nas już od go- - Tak, jak pana teraz. widzę, j nie 

dziny, ku wielkiemu umartwieniu naj- mogłem się później nadziwić. kiedy mi 
·grzeczniejszych z posługujących 10- opowiadano, że ten, co go zaniordowa-
kajów. no, był tylko zwyczajnym służl,tCym. 

Obawiał się on bardzo o rybę. - Dlaczegoż tak cię to zdziwiło? 
- Ponieważ podczas obiadu kręcił się zapytał pan Carter. 
-około nas nieustannie, oczekiwałem co - Bo wyglądał na prawdZiwego 
chwilę na rozpoczęcie rozmowy. Ale dżentelmana. Nie dla tego, żeby wyżej 

-pan Carter długo się nie mógł jakoś nosił głowę od pana Dunbara, albo, 
. zdecydować. Rozmawiał o wszystkiem: żeby był lepiej od niego ubrany, bo u­
Ó P~godzie, o radzie miejskiej i o uro- branie pana Dunbara wyglq.dało na 
dza]aCh, ,ale o zbrodni ani nie wsporo- świeższe i tepsze, ale, że miał takle 

: nial. '. '.' ' jakieś nl-ecłbałe, powolne maniery, jak .. 
-,c"~ '. '!?ÓI!.\e.\q1l1>" Ol;l~~d~j~ki~.dY_ Eota.~~ . b:Y ~PQChodził t'"na~wrż~j. ~ys.~()kr~, 
:desel" 'l kIedy z nadzwyczajną. m y u. ~l1. _. ,,' 'l ,c'. ' . ". -

" wa.gą. zac-Q.l przeglą.da:ć cennik win. ' - Jakże wyglą.dal? - , 
wahając się pomiędzy lekkiem porto z -:- By.ł bledszy od pana Dunbara. 

1842 i porto z mocnym bukietem z 1845 szczuplejszy i mial Jaśniejsze, - blond 
roku. d.opiero wtedy powziął widocznie włosy. .' . 
postanowienie. ' - Spóźnisz się pan ze swoją. kore-

, - Zdaje mi się, że najlepiej zrobi- spondencj~, odezwał się , ą.gent, tagllł" 
bimy, próbując numeru 15-go, tylko dając mi przez ramię. 

"~ proszę natoczyć nam starannie. Piwni- Zrozumiałem, co to znaczy 1 zabra­
. ce was:re nie zanadto zapewne zimne? łem się do zapisania ostatniej odpo-

- O I nie, proszę pana, nasz pan go- wiedzi chłopakĄ. . 
'. spo~arz bardzo starannie je utrzy- - Wyd.awat ci się bledszym f chud-
,muJe. szym od pana Dunbata, powtórzył Car-

Chłopak odszedł przekonany, ze ma ter, no. a gdyby clę byli wezwali do 
dOo czynienia ze znawcami. śledztwa, tOo cobyś był o nim powi~-

- Musisz pan więc koniecznie na- dział? 
pisąć te listy przed dziesiątą, panie - Zaraz panu p()włem bo tOo nfe­
A'ustin, Oodezwa.ł się do mnie agent w ·wiellm rzecz i nietai powiadałem już 
chwili, gdy chłopak wnosił .na srebrnej Brigvalowi i innym. Ale oni utrzymy­
tacy karafkę z winem. wali, że mi się zdawało tylko, ta zaś 
" Domyśliłem się o co chodzi ł przy- śmi~zka Joanna nie dałlJ. mi nigdy o­
gotowałem wszystko do pisania, na dezwać się ani słowa. Ale ja wiem na. 
stoliku obok kominka.. - pewno, że mi ~ię nie zdawało. ' l\fedy 

Pan Carter ' podał mi kandelaber i ci dwaj panowie, nn których patrzyli­
zacząłem pisać list do matki, podczas, ~my ja i Brig,val, przyszli do bufetu, 
kiedy on kosztował pierwszą. szklankę ten, cQ, został później 'zabity, miał sur. 
napoju. dut zap'ięty na wszystkie guziki oprócz 

- Bardzo dobry gatunek, odezwał .iedneg-o i przez ten oMż niezanięty zo­
się, bardzo dobry, nie wiesz, ską.d go baczyłem na j~gO kamizel('e, błyszczQ. ... 
twój pan bierze? Ale napewnOo ' nie cy t!óty łańcuch 00 zegarka. 
wiesz, bo pan trzyma takie rzeczy w - No a dalej? 
sekrecie. Bodajże to on kupił na wy- - Drugi dżęntelmen miał s:urdut 
przedaży w Warron COUJ't, w drugim zupełnie zapi~ty i widziałem dosko­
końcu hrabstwa. Nalej sobie szklankę, nale, że kiedy wysiadał z powozu, 
mój chłopcze i przysuń karafkę do łańcuszka zlotsgo nie posiadał. mady 
ognia, bo wino trochę za zimne. Sły- jednak ten drugi wła~nie wszedł do 
s7;ałerp kiedy wielkie pochwały, odda- kredensu, 8.żebyzadysponownć obiait. 
wane waszej piwnicy i to przez osobę zapią.ł się pod samą. szyję, .- a kiedy 
znakomitą. . . powrócił do hotelu po zwiedzeniu ka· 

- Czy naprawdę pros~ pana? tedry, rozpięty był do połowy j co pan 
zapytał Chłopak usuwajQ.c się od stołu powie, dostrzegłem u niego Złoty łań­
i trzymają.c szklankę z pewnym sza· cuszek i to je'żeli mnie wzrok nie ,my­
cunkiem. lit, fen sam, com go widział przedtem 

- Ależ tak, słyszałem o waszym u zamo·rdQwanego. Mógłbym przysię,c, 
hotelu od pana Dunbara, sławnego że to był ten sam łańcus2'ek, bo go po­
bankiera. znałem po złocie. jakiego~ szczególniej­

Chłopak nadstawił uszu, ja odłoży- szego ciemnego koloru. To później do-
, lem na bo,I. rozpoczęty list. piero prZYSzło mi do głowy l wydalo 

- Mówit;lc nawiasem, szczególna tOo mi się rzeczą nadzwyczajną. 
. zdarzyła się historja temu panu bah- - A czynie zauważyłe~ jeszcze 

kierowi. ' czegoś więcei nadzwyc:r.aJnel!o? ' 
- Nalej sobie drugę, szklankę, mój - Nie, chyba to tylko, iż 'PE)wn&go ' 

chłopcze. bo przyjaCiel mqj nie pija wil'lczora, p'l"zy kolacji, - w kilka tygo­
porto i gdybyś mi nie pomógł, ItIóg·ł· dni po śledztwie. Brigval nJtpomknę.t. 
bym sobie p-ozwolić za dużo. Czy nie że kiedy p. Dunbar, oC?:f!ku .ię,c na 1'6-
był!'};!; tei pr1.ypadkiem badany w spra· zefJl. Wilmota, kazał sobIe podać dużv 
wie Józefa Wilmota.? portfel podrótny, to w żaden flpos6b 

- Nie, proszę pana, odrzekł żywo otworzyć go nie mógt, Próbował tó:ł;. 
cł>lopok. nie bac1ano mnie wcale. chOo' nych kluczyków' f nte był w Mt&Dte na-
cini. powiadają., że powinniśmy byll trafić Da właściwy. ' 

- Wcale nie! Podług tego. co Brig­
val opowiada, pan Dunba:r wygląctał 
na ct;łowieka tak spokQjnęgo i tak zim­
nego, jak żelĄzo. 

- No, to dOoprawdy szczególne! 
- Ale niech pan nie ' bierze na 8e-

rjo !J6w moich, dorzucił żywo chło­
pak: nie chciałbym powiedzieć nic ta­
kiego, coby uwłaczało pallu Dunbaro­
wi, ale że pan mnie zapytał. nie umia­
lem Qtrzymać ozoru za zębami i ... 

- Możesz być, mój chłopcze kocha­
ny naJzupelniej spOokojny, odpowiedział 
agent przyjaźnie. Ale wiesz co. sprząt­
nij ten oto deser, przynieś herbaty i 
dOoPowiesz mi potem, co ci jeszcze do 
powiedzenia pozostało. Przy każdej ta­
kiej sprawie, je~t zawsze pełnoroż­
nych drobnYCh szczegółów, których 
nie notują dzienniId, a których słucha 
się jednakże bardzo ciekawie, zwła­
szcza z ust naocznego świadka. 

Chłopak wyszedł zupełnie . uspoko­
jony, a ja z niecierpljwościQ. na to cze­
kałem, bo l'»"ągnąłel11 dowiedzieć się 00 
pana Cartera, co też za wnioski z tej 
rozmowy wyci'Q.snąłl 

- No i cóż? zapytałem, skor~my 
zostali samI. 

Agent odetchnę.ł głęboko. . 
- Albo się grubo mylę, albo tez 

trzymam w garści przyjaciela mojego, 
dziedzica MandeleY-Abbey. 

- Doprawdy? zapytałem, ale ja­
lcimże spOSObem? Toć ta. historja z 
lańcm;zkiem. 'wydaje mi się głup­
stwęm wier~tnem. Czyżby Heli ryk 
Du'nbar zabIerał zegarek i łańcuszek 
Józefa Wilmota'l 

- Naturalnie, pocóźby taki Hen· 
ryk Dunbar pożądał zegarka takiegi) 
Józefa Wllmota'l Ale w tem właśnie 
pytanie. w tem właśnie sęk, tak samo, 
jak w tern, dlacgego córka Józefa Wi!­
tp.otą;-3.alt~ Jm;mi pana llanklera po Zł>­
baczen'ttL g6IipO·.r~ pierwszy' no d4lYo­
nanej zbrodni? Niechno mi pan na to 
Odpowie. jeżeli pan może? 

Odpowiedziałem panu Carter, że 
ma mnie ochotę zmistyfikować, ale 
In11 się to boda.i , nfe uda. . 

Jtoześmiał się . trfumfuJ'ł<:o. 
"- Nie zważaj pan wcale na mnie, 

powierzyłeś mi ważną.- sprawę, zaufa­
ł~ I wyW'l~żę słęsumiennie, jeżeli nie 
wszedłem prZyPadkiem na fałszywa 
drogę· Czekaj cierpliwie końca, panie 
Austln. a wiesz, co ja jutro zamierzam 
zrobić? 

- Nie mam najmniejszego o tem 
pojęcia. 

- Nie będę traćił dłUŻej czasu na. 
badania. ale każę zgruntować rzekę, w 
bliskości miejsca, gdzie popełniono 
zbró~nię i będę starał się odszukać u­
branie, jakie zdjęto z zamordowa­
negp. 

• • • Po 
udała 
męża. 

odejściu Artura Lovela Laura 
się prosto ' do pokoju swojego 

Filip Już wstał I -siedział teraz w fo­
tel~ przed kominkiem w swoim gabi­
necIe . 

. Był b~dzo zmieniOony i blady, sie­
dZlał . owmlęty w czarny aksamitny 
szlafrok, a rozrzucone w nieładzie wło­
sy opadały mu, na czoło. 

Podniósł głowę w chwili, gdy Lau­
ra wchodziła do pokOju i wYcię.gnął 
do niej, rękę. . 

- Myślałem, żeś "'y jechała 'l powie­
dział. 

- Niedawno co wróciłam Filipie. 
- Zdaje mi Slę., ześ miała jakąś wi- . 

zytę? 
- Tak, odpowiedziała z pewnem 

wahaniem Laura. Przyjęłam pana Lo-
veta. . 

- Młt>dego? 
- Tak, mój kochany. 
- To dziwne! 
- Dlac?:eg-o dziwne, Filipie? 
- Bo ja tyiko co posłałem służące-

go po jego ojca . 
- Posłałeś po pana Lovela? wv­

krzyknęła, po prawnika, a czegoż pO­
trtebujesz Odeń Filipie? 

Lord Haugthon westchńą.ł. 
- Gdybym ci to powiedział. moje 

drogie dl':ietię, uczynlłbym cię bardzo 
nle9zcz~ś1iwą. . .za dobrą. jesteś. ża czy­
atę.. ta. piękną. dla filnie. SZczęście nj~ 
gdy 'nie gościło w , .Tooolyn'S Rock, a. 
kiedy , sie zja.wia, to trwa.' bardzo k.rót' 

ko, Myślę Lauro, ze to pneklęty dom, 
razem z jego mieszkańcami. 

- Filipie! Filipie! zawołała Laura 
wylękła i rzuciła się na kolana przed 
męeżm. 

Zwątpienie i obawa owładnęły jej 
umysł. 

Widziała w słowach męża niewy­
raźne potwierdzenie okropnego oskar­
żenia, jakie posłyszała z ust obcego 
człowieka i dreszcz konwulsyjny pr7;&­
szedł ją od stóp do głów. 

- Ol Filipie! wykrzyknęła we łzach 
cała, to nie może byćl - to nie może 
być! - powiedz mi, że 'to nieprawda! 

Filip zwrócił zmieszaną twarz na. 
żonę· , 

- Co chcesz wiedzieć, Lauro' 
Nie odpowiedziała mu, ciągle tyl~o 

klęczała przed nim, wpatrzona w jego 
twarz bladą, zmęczoną, w tę twarz tak 
piękną. i majestatyczną, jak twarz boż­
ka greckiego, w której odkryło się coś 
więcej, nad cierpienia fizyczne. ' 

Załowała z całegOo serca, z całej 
swej szlachetnej duszy swegOo postą.­
pienia, ale było coś, co ją popychało, " 
mimo jej woli, do zgłębienia tajemnie, 
tak starannie przed nią. ukrywanych. ' 

- Filipiel odezwała się wolno, 
wlepiając piękne, błękitne oczy ' w 
twarz męża. Filipie, zeszłej nocy m~a.:- . 
łam okropny sen, który cią.gle mnie 
dotąd prześladuje. Śniło mi się, że ja­
kiś nieznany człowiek pr~ 'szedł do 
mnie i mówił mi o tobie. FIlipie! -
Człowiek ten powiedział mi, że ciąży 
plama na tobie i że stoi pomiędzy na­
mi widmo śmierci, że rozdziela nas w 
tej chwili, kiedy powinniśmy być naj· 
szczęśliwszymi. Następnie wziął mnie 
za rękę i wyprowadził w noc ciemną. 
i pochmurnę. nad brzeg wzburzonej 
rzeki. Nad brzegiem tej ponurej, czar­
nej, przerażającej wody, Filipie, leżał 
trup utopionej kobiety. Chmury, za­
krywające kSiężyc, rozpłynęły się i w 
tej cbwili mogłam była zobaczyć twarz 
nieboszczki. I wiesz ' Filipie, co zoba­
czyłam'1 Zobaczyłaro tWart-· teJ kob-i~. 
ty, która pochwyciła ·za- 'Cugle: · twojego~'· 
konia na rynk~ w ShorncliUEi ' w 
przeddzień naszego ślubu! 

Filip Jocełyn oparł głowę na pier­
siach zony f zacz 11] szlochać ,głośno. . 

Laura chwyciła go W objęcia. nie z 
tę. samą może miłośtią. i ufnością., co 
dawniej, ale z czułościQ. matki, dla. 
której ukochane dZiecię, cb9ciażby na.­
wet występne m było,zawsze jest jed­
nakże drogie. 

- Więc to prawda' - wyszeptała 
nieszczęśliwa głosem złamanym, pOd­
czas, kiedy mę.ż trzymał ciągle głowę, 
ukrytą. na jej piersiaeh. Więc to praw­
da? Więc nie pozostaje mi już nic na 
tym świecie, jak tylko litować się 
i pocieszać. , 

Głowa Filipa zdawała si~ coraz ci~ 
szą.. 

Usiłowała ją. podnieść, ale nie była 
w stanie. 

Przerażona, zaczęła wołać pomocy~ 
Kamerdyner lorda przybył na zawo­

łanie. 
- Patrz! Patrz! - wołała LaUll"a -

ratuj pana, patrz, jaki on bladyśniier­
teiniel ... Boże mój I ..• on umiera. 

Ale lokaj zaraz jIJ. uspokoił, pan 
hrabia zemdlał tylko nagle, powie­
dział. 

Pobiegł po zimnę. wodę · I sole 0-
rzeźwiające; Filip otworzył oczy i 
spojrzał z lekkiem drżeniem. 

Kamerdyner przeprowadził go do 
sę.siedniego pokoju i zmusił położyć się 
w łóżko. 

Laura stała przed kominkiem t 
błędne oczy wlepiła w żarzą.ce się wę­
gle. 

Czuła, że ma mózg jakby sparaliżo­
wany, nie była zdolna objąć całej o­
kropnO'ści swojego położenia. 

Wiedziała tylko, że jest straszne, 
wiedziała, że mąż jej był winny. boć 
się sam przyznał do winy, wiedziała, 
że jest nędznikiem, a pomimo t,o ko­
chała go. 

Przeszła do sąsiedniego pokoju 
i chciała usią.Ść przy łożu chorego, ale 
kamerdyner pOWiedział jej zcicha. iż 
doktór z , Birmingham zalecił mu naj­
głębszy spokój, a więc samotność bez­
względną.. 

I{oniecznem je/St, ażeby spał. o ile 
można najWięcej. Przy zupełnym spo­
koju umysłu powrócą i .sity. 

(Dalszy cilł! DastłłPi) 
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"Ubogi krewny" f'rankfurłu nad Menem 

od hanzeat ckim śledzie 
Mgła jak pajęczyna - Zdziwi~ie jowiałnego kondUktora - Szyldy ze s '~zw. 
dzian w hitlerow'skiej koszUli - Marienkirche z XIII wieku - Konglomerat wpływow z sąsiedztwa -5 

Rzeźby, malowidła, epitafja - Frankfurt był "bramą flandryjską" Okruchy polonica - Barwny jar­
mark i pastelowy pejzaż 

Ołtarz w kościele NMP. 

F r a n k f u r t n a d O drą. 
Odblaski różowe kładą się na os-z:ro­

nione polanki, zagajniki szarzeją. we 
mgle porannej, jak w pajęczynie. Mi­
nęliśmv już dawno granicę Niemiec, 
czekam więc na owe nieciekawe, mono­
tonne płas:wzyzny, o których mi OP<>­
wiadano Tymczasem za oknami wago­
nu ciągną się szaro - zielone pola, pię,k­
ne lasy, ob.rzeżone koronka brzóz, i po­
ręby. Czasami przemknie obrazek tak 
miły, iż żal, że się go nie Ulwieczniło 
aparatem. przy którym od granicy wisi 
pOl5'ka ołowiana. plomba. 

W przedziale naszym zadomowia się 
JOWialny konduktor, od chwili, gdy się 
dowiedział, że jedziemy do Frankfurtu. 

- Oczywiście do Frankfurtu nad 
Menem? - zapytał podobnie, jak wszy­
scy dotąd. i równie, jak wszyscy zdzi­
wiony był, uslysza wszy 'Przeczenie. 130 
i czego mogą szukać turyści we Frank­
furcie nad Odrą?! 

Istotnie, w mi~ie, leżą,cem na po­
łowie dJ~~i między Poznaniem i Be.rli­
nem dla. zwiedzania nikt się nie zatrzy­
muje. Szkoda. na to czasu. Toteż, wska.­
za wszy na piękną panoramę grodu nad 
Odrą. (zawsze coś tu niby jest do obej­
rzenia), konduktor patrzy za nami, gdy 
wysiadamy, z zastanowieniem. 

Na pierwszy rzut oka miasto nie 
różni się dużo ocli miast wielko'P<>lskicb, 
tem więcej, że nierzadko SpOtkać moż­
na na szyldzie sklepu słowiańskie na­
zwisko. Dziwne trochę wrażenie budzą 
jednak ant y,k warja t y, zaczynające się 
iuż w pobliż>u dworca, a rozsiane wzdłuż 
czystych, asfaltem wylanych ulie. 

Godzina. jest wczesna. Na świeżo za­
miecionym chodniku przy mleczarni 
formuje się ogonek lucllzi (o masło tak 
trudnQI). Przez alejki gęsto zarośnię­
'tego. spOrego skweru w śroc1ku miasta, 
biegnie z naręczem gazet młodzian w 
hitlerowskiej koszuli, błyskając czerwo­
nemi od zimna kolanami. 

Jes:wze kUka spokojnych, budzących 
się dopie.ro ulic i stajemy przed naj.­
większym z kościołów Frankfurtu., Ma­
rienkirche - z XIII w. Bl'Iunatno-ezer­
wony, wznosi się jedną cię:iką wieżą po­
nad wysokie. złote kasztany. Fasada 
gra miłemi odmianami czerwieni: so­
czysta barwa warkoczy dzikiego wina. 
zlewa Soię z odcieniem spatynowanej ce: 
gły. Nad oortalem zaś połys'kuje na mu­
rze ozdobny ażur krat,v z eiemno-ezer­
wonej glazury. 

Wnęt.rze wyniosłego, hallowego ko­
ścioła, jak prawie wszystkie spuryfi,ko­
wane protestanckie, jest zimne. Potę­
gU.ie to wrażenie seledynowa barwa 0d.­
nowionych ~ian. Od brzydkich, nowo­
czesnych kandelabrów i natrętnych, na 
filarach. tablic czarnych z białemi cy­
frami (oznaczają.cemi pieśni w śpiewni­
ku podczas nabożeństwa), oko biegnie 
ku zboeq,cemu si,ę w głiębi dużemu gO-I 
tyckiemu ołtarzowi. Figury św. Woj­
eieena i św. Jadwigi, pod baiłdoohimamf 
stojące z obu stron Ma.donny, nasuwa-

ją w pierwszej chwili analogję: Pomo- bula.-rne sceny owych malowideł, roz­
rze i Śląsk. (Na dobitek w pracy miej- grywające się na tle renesansowej archi_ 
scowego p.rawdopodobnie wnętrza do- tektury. ż..vwemi kolorami niderlandz­
patrzeć się można echa rzeźby Wita kiemi przypominają. że Frankfurt był 
SŁosza). t. zw. bramą flandryjską. że stał na po-

Odtą,d co k,rok będ1zie się czytało z graniczu północy i południa. Z drugiej 
drobiazgów wnętrza kolegjaty. jak się strony spOro drobiazgów wskazuje na 
wtem dziwnem mie~ie krzyWwały kontakt duży z Czechami. Choćby XV­
najróżniejsze wpływy sąsiednich ~ra- wieczny obraz Madonny z Dzieciątkiem 
jów. aby. wychodzac, zrozumieć, dlacze- na jeszcze złotem tle. A więc istotnie 
go warto było zajechać do nieciekawe- pogranicze: wpływy północy i południa, 
IW z pozoru Frankfurtu. wschodu i zachodu: niderlandzkie. cze-

Że miasto jest północne, branden- skie, polskie. saskie. 
burskie mówią nam: wielki średnio- Osobne znaczenie dla uwążnego wi­
wieczny świecznik siedmioramienny w dza. gdy bliżej się zacznie przyglądać i 
kształde drzewa. wyciągającego w dwie czytać. owe epitaUa pOsiadać moga co­
strony konary, oraz chrzcielnica rzeź- ra~ poiawiajace się drobne polonica. 
biona ze śpiczastą, niezmiernie wysoką Czy to będą imiona pOlskie wn miej­
ookrywa. zawieszoną u sklepienia. Tego skich dyg-nitarzy. czy często widniejące 
rodzaju chrzcielnice i świeczni'ki spot- polskie herby. jak Poraj, Bończa. aloo 
kamy w Brandenburgji i całych północ- kilkakroć pOwtarzający się Doliwa przy 
nych Niemczech. nazwis.ku Kamienieckich (w przewodni-

Z odwrotnej strony ołtarza znajdzie- ku: Kemnib:). 
my za to malowidła (Wnieoo\\ zięcie), Oto oie,kne epitafium. obraz Chrystu­
wykazujące ślad Di.irera i Cranacha. Je- sa na krzyżu. Z lewej strony u doł,u klę­
śli zkolei przejdziemy do epitafjów czy burmistrz. Chrystjan Buchholtz z 
mieszczańs-kich. obraiów na ~ianach I synami, l. prawej pani Ben~,gna Buch­
kolegjaty, znowu ujrzymy typy Crana- holz. a przy niej sześć córek i tarcza z 
cha. herbem Doliwa. Zaś niżej tablica obja-

Ale wph'wy saskie to nie koniec Fa- śnia, że w domu tegoż burmist.'za od-

HO'nsftUJn!ty Dob:r~yńslci - Ł6d~ 

OJCZYZNA 
Tu m6J dom, w którym schody pracowicie trzeszcz" 
rynsztok I ulica. 
W lewo park - Uścle w oGrze kołując szeles7,CZf., 
Miasto w niebo wyctąga dymiące tchawice. 

x 

W sali warszaw­
skiej Rady Miej· 
skiej odbędzie się 
uroczyste rozda­
nie nagród zwy­
cięzcom zawodów 
balonów wolnych 
o puhar Gordon· 
Bennetta. Zdjęcie 
przedsta \Via kpt. 
Burzyń6kiego i 
por. Wysockiego, 
zwycięską załogę 

balonu .. Polo­
nja·o'. którzy zdo­
byli największą 
ilość nagród, prze· 
dewszystkiem zaś 
przyczynili si/! do 
trzeciego kolejne_ 
go zwycięstwa 
Polski. 

(Fot. PAT) 
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Ja wiem, te za miastem 
rozciągnęły si, pola, jak struny mandoUn 
nakręcone na gryfy wysm uklych topoli, 
a na nich, motykami schylone niewiasty 
pod batut, jesieni zdążającej z ponad -
wygrywaj, melodj, kartonanych sonat. 

Ja wtem. 
Wiosną pług lśniące wargi uloiy na skIbach. 
Wlatr czarneml placami zbronuje ugory. 
Wyjdzie on - brat mój, siwy Piast z sadyby; 
" pustem polu przystanie na tle sinych borów ••• 

Potem ruszy miarowo, powoli przez pola, 
przepasany szerolub wielką płachtą nieba. 
jakby słońce przyzywał zakreśU półkola, 
dłonią czarn" sptkaną i pachnącą chlebem. 

.. . . . . .. ~ .. .. .. .. .. 
Wyjdą łąkl naprzeciw z kwiatami we włosach, 
btdą maić przydróżkl, miedze I ogrody. 
Sady, usta wiśniowe podadzą niobiosom, 
wstydem spłoną jabłonie, protąc piersi mlode. 

Lany będą wzorzyste, jak łowickie pasy, 
tyta rzęsą przysłonią swe chabrowe oczy -
btdą patrzeć pod słońce, czy zdała od 18S1l 
kosynierów bartkowych h uf czasem nie krocą. 

.. . .. .. . .. .. . .. '- .. 
Zimą znOW1l, śnieg modry swe puszyste łapy 
oprze cicho na dachach I zajrzy do sienI. 
Czasem głód pajęczyną zwlśnle u pułapu. 
Prządka trosk, wysnuj~ z kołowrotka wrzenia. \. 

Przymkn, 0iIiQ~ wsie, miasta zahuCZQ mi w głowie, -
gdy otwo~ -- dłoń znana, dłoń bardzo kocbana 
poda DP.I, Jak s",. serce cieple, polskie slowe 
1 przy bdI .. do -t, 1I8l łzami oblanycłl. 

Ratusz. 

było się w H76 r. wesele c6rki ele.ktora 
brandenburskiego, Albrechta, z Wła~ 
slawem Jagiellończykiem, królem eze­
skim. a synem Kazimie·rza JagiellOO<:zy­
ka. Nasz burmistrz zatem kroił na 
frankfurckiego Wierzynka ... 

Naprzeciw k.oocioła jaśnieje w słoń­
cu porannem pi~kny ratusz, opleciony 
bluszczem Cała górna część, świetnie 
zachowana, wydaje się lekka dziĘ'lki zno­
wu ażurom z glazurowanych cegieł i 
wielkim trzem rozetom. Na jednej % 

wieżyczek znak hanzeatyckiego mdastalt 
rodzaj wę-d,ki z meta10wym śledziem. 

Od owego śledzia na tle nieba uprZ'Y'­
tomniwszy sobie lepiej handlową prze­
szłość miasta, z prz'Yjemn~ią przecha.­
dzamy się wśród straganów jarmarku, 
rozłownego między kościołem i ratu­
szem. Kolorystycznie wszystko to jest 
ogromnie żywe, pOC~ąwszy od żółte~ 
drzewa na tle brunatno - ceglastego m'll­
ru kolegjaty, poprzez stoły, zastawione 
niezliczoną ilością kubków i dzbanów 
fajansowych. Bliżej fasady k.oocioła. 
J'ozsiadły się tymczasem czeigodnem ko­
łem jasne balje, najr6żniejszej wieliko­
śei. 

Booznego porta.lu ohejrzee jttZ me 
sposób. bo okoIily go napehane wozy.; 
~djęte właśnie z woza. Kamienny smoK 
z jeźdźcem u dołru. portalu wszedł w 
bliższy kontakt z kopą siana., niewia­
d()mo, dlaczego tu zwa,lonegQ. Może to 
w-ywołuje g,rymas śmiechu u maltpek. i 
djabłów. podtrzymujących słrusikd S'k:łe­
'Pienia.? 

Zatrzymujemy się przy tanieli Owo­
cach, by z pękami bananów dalej błąt­
dzić wzdłuż czyściutkieh ulie miasta, 
które tem może przypomina równiej 
swoje położenie na pograniem. że, jalt 
na. Niemey, mało bardzo po.siada d0m!­
ków, zwr600nych szezytem do uliey. 
oto eiehy placyk: znowu ż6łte kaszta­
ny i ezerwono _ szare kościoły wste, a 
zamknięte. Pofranciszkań,gki kościół 
gotycki ładny, ale zeszpecony po prot&­
S'tancku emporami, ukazuje nam na jed­
nej ze ścian portret Luż~'czanjna, pasto­
ra z XVII w. Pod.pisane: Tobiasz Kra­
ska, uma·rl w Lubią'Żu. Nazwisk ł'lI)~ 
kieh tutaj gęsto, bod.aj na szyldach skle­
p6w. 

Dochodzimy do mostu, pO którym et­
cho prz.emykaia sznury rowerów. Sze.­
roko rozlana Odra nabiera mlecznegO 
koloru w blasku pOłudnia. Obramowa­
na olchami i wikliną, rozgałęzia się; ne: 
cichej wodzie odnogi rzecznej nie,rucho­
ma MdlŹ i rybak. Oddalony młyn 'POtę-o 
goje wrażenie tell'o jasnego, trochę ho­
lenderskiego pejzażu. Na brzegach drze­
mią schludne, czerwonawe dom'ki han-. 
zeatyckiego miasta. 

Ten widok - to po kolegjacie i ra­
tU5zU trzecia godna widzenia osobli­
wość Frankfurt.u nad Odrą, "ubogiegO 
krewIieg'o" FTan'kif·U1I"tu nad Menem. 

I H. W. 




